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II.

Narodowość jako prawo 
jednostek i gromad.

«S2>

Fakt, że świadomość i wola jednostki są 
najdonioślejszymi i decydującymi czynnika­
mi w oznaczeniu narodowości, tlómaczy nam 
wiele rzeczy, a daje podstawę do szeregu 
ważnych wniosków.

Rozumiemy przedowszystkiem, dlaczego i- 
dea narodowości stała się ideą przewodnią 
w stosunkach międzynarodowych dopiero 
w XIX w., dopiero po tryumfie demokracyi 
w rewolucyi franciskiej.

Dopóki ludy uważane były za trzody, na­
leżące do swoich panów, zą dodatki do ob­
szarów ziemi, posiadane przez dynastye, nikt 
nie troszczył się o to, co myślą i jak czują. 
Zasadą zastępującą sprawiedliwość między­
narodową było: nie uszczuplać mzjątku kró­
lów. Jeśli z kombinacyi politycznych wypa­
dało, że cesarz austryacki musiał stracić pa­
rę milionów szlązaków, odszkodowywano go 
takąż ilością bawarczyków. Jeśli jednemu 
z królów nie powiodła się jakaś awantura 
polityczna, musiał przypłacić kawałkiem zie­
mi, oddając go innemu razem z ludem, do­
starczycielem podatków, który przechodził 
w ten sposób z pod rządów francuskich pod 
hiszpańskie, niemieckie lub inne.

Jedna tylko zasada była wspólną i obo­
wiązującą: aby jeden z panów nie zagarnął 
zhyt wiele ziemi i niewolników przez co 
mógłby stać się niebezpiecznym dla sąsiadów.

Równość demokratyczna musiała panować 
między królami: kruk nie wydziobie oka 
krukowi, takie znaczenie miała „zasada ró­
wnowagi politycznej", rządząca stosunkami 
międzynarodowymi w Europie od pokoju 
Westfalskiego do Rewolucyi francuskiej. Te- 
°rye wszakże, których wcieleniem była ta 
Rewolucya, a raczej liczne rewolucye przez 

zainieyowane, przeniosły gdzieindziej 

środek ciężkości państwa. Dla Ludwika XIV 
państwo było mm samym: 1’etat c’est moi; 
dla Sieys’a i rewolucyi 1789 r. było ono 
„trzecim stanem**  to jest średnio-zamożnem 
mieszczaństwem; dla Rousseau’a i rewolucyi 
1792 roku państwo było ludem.

Teorya umowy opierała byt zbiorowy na 
dobrowolnem przystąpieniu jednostek do ca­
łości, a w liczbie praw przyrodzonych wy­
stawiła „wolność zachowania narodowości1*.

Cóż znaczy ta wolność? Co znaczy prawo 
do zachowania narodowości?

Nic innego tylko prawo zostania sobą, 
prawo być tem, za co siebie uznaje: pola­
kiem lub francuzem, niemcem lub anglikiem, 
zamiast obowiązku przyjęcia narzuconej ety­
kiety zbiorowej. Jest to takie zasadnicze, 
nieodjemne, płynące z pojęcia osobowości prą 
wo jednostki, jak prawo wyznawania tej lub 
owej religii, tych lub innych przekonań po­
litycznych.

Jednostka sama decyduje o narodowości swojej, 
a zbiorowa wola jednostek o tem, jak się rządzić 
ma owa narodowość; o tem, co jest wynikiem 
świadomości zbiorowej: o wytworzeniu wspól­
nego państwa, instytucyi zgodnych z duchem 
narodowym, stopniem oświaty ludu, z jego 
ideałami. Zasada więc narodowości, to jest 
prawo każdego narodu do bytu niepodległe­
go, jest logicznym wynikiem idei demo­
kratycznej: najwyższowładztwa ludu. Jakoż 
zasada ta zostaje wygłoszona przez najświa­
tlejszych przodowników rewolucyi francuskiej.

W dekrecie ogłaszającym wojnę mocarst­
wom najezdczym Condorcet pisze: „Naród 
francuski, dumny z tego, że zdobył prawa 
przyrodzone, nie będzie ich znieważał w sto­
sunkach z innymi ludami; zazdrosny o swą 
niezależność, a zdecydowany raczej zagrze­
bać się wśród ruin, niż ścierpieć, by mu 
śmiano dyktować prawa, nie zrobi zamachu 
na niezależność innych narodów". A Carnot 
wygłasza zasadę, że „każdy naród posiada 
nieodjemne prawo żyć odrębnie, jeżeli mu się 
podoba, albo połączyć się z innymi, gdy te­
go zażąda dla wspólnego interesu**.

Nawet fanatyk nowego porządku Robes- 
pierre wygłasza takie zdanie: „Francuzi nie 
są opanowani przez manię uszczęśliwiania 
jakiegokolwiek narodu i czynienia go wol­

nym wbrew jego życzeniu. Pragną tego, by 
narody były szczęśliwe, ale nie narzucają im 
szczęścia. Terytoryum rzeczypospolitej jest 
granicą rewolucyi**.

Bliższa znajomość polityki rewolucyjnej, jej 
fluktunacyi, oświetliłaby także uboczne po­
budki, skłaniające Robespierra do tego orze­
czenia w chwili danej. Jakiekolwiek zresztą 
były owe pobudki oczywistem jest, że wygło­
sić poglądy powyższe mogli ci ludzie dlatego, 
że wynikały z całego ich poglądu na stosun­
ki polityczne: nikt nie walczy argumentami, 
w których logiczność nie wierzy.

Najjaśniej sformułował Gregoire ten wynik 
teoryi demokratycznej i na właściwem miej­
scu chciał go postawić, bo na czele deklara- 
cyi praw człowieka. Oto jego projekt: „Na­
rody są niezależne i najwyższowładne bez 
względu na liczbę jednostek, z których się 
składają i na rozległość terytoryum, które 
zajmują. Najwyższo władztwo to odstąpio- 
nem być nie może; każdy naród ma prawo 
stanowić i zmieniać formy swego rządu a 
niema prawa wtrącać się do rządu innych. 
Przedsięwzięcia przeciwko wolności jednego 
narodu są zamachem na wszystkie**.

Eugenia Żmijewska.

CZĘŚĆ TRZECIA.

TOM DRUGI.

— Nianiu, mów! Ale niech tu nikt nie 
przychodzi. Nie wpuszczaj Frdulein.

— Możesz być spokojna, doniu *).  Fraj- 
letna już nie przyjdzie. Oj, dużo, dużo zmie­
niło się przez te parę tygodni.

*) Córeczko — po inalorusku.



— Nianiu, mów.
— Kiedy — bo nie wszystko można. Ty 

taka niewinna, aż strach.
— Możesz wszystko mówić — ja już.. stra­

ciłam niewinność.
— Rany Jezusowe! Opamiętaj się, Dolu- 

niu, a to jeszcze kto posłyszy i, broń Boże, 
pomyśli, że to prawda.

— Bo i prawda.
— Niech Dola głupstw nie gada. Wstyd! 

Gdzie to się takich rzeczy nauczyła? Ty 
nawet nie wiesz, co to znaczy.

— To ty, nianiu, nie wiesz, co ja widzia­
łam, co ja robiłam.

— Mów, jak na świętej spowiedzi.
— A nie będziesz się gniewać.
— Mów.
— O sobie mogę mówić; o innych — nie. 
—■ Co mnie do innych. Mów o sobie.
— Nianiu, mnie całował mężczyzna — i... 

ja jego....
— To taak? To na to ja ciebie kąpała 

w nieckach? Na to mama strzegła i madma- 
zcle następowały tobie na pięty? To ty taka 
wyrosła?

— Widzisz, nianiu, gniewasz się na mnie. 
A ja jeszcze słaba.

— Detynko, przepraszam. Już nie będę, 
ale mnie złość porwała... Że ty jego ko­
chasz—to ja już dawno widzę; ale żeby się 
całować — przed ślubem — panna z takiego 
wielkiego domu —jak jaka dziewczyna z przy- 
grubnika*}.  Tego ja się po tobie nie spodzie­
wała!.... Ot, już nic tobie nie powiem, bo ty 
jeszcze leżysz; ale jemu, to nagadam.

— Nianiu, zlituj się, nic nie mów jemu. 
On nie winien.

— Dobrze: nie winien. Cóż—ty jemu wie­
szałaś się na szyję. Co? On zaczął — znam 
ja tych podłych mężczyzn, znam. Ty mło- 
dzieńka, a on już zdorowa dubyna**}.  Ale i ty 
dobra! Mało tego, że on chciał; trzeba było 
pokazać jemu figę. Czy ty widziała kiedy, 
żeby mama, albo niania, albo jaka porządna 
osoba całowała się z obcym mężczyzną?

— Widziałam, nianiu. Oj, widziałam.
— 1 ty widziałaś? Toż nie była żadna 

porządna osoba. Jej już niema. Wypędzili, 
jak psa. Pani kazała jej spakować się i wy­
jechać zaraz, żeby i śladu po niej nie zo­
stało. . Pan nie śmiał za nią się zastępo­
wać***}  - musial jeszcze dać konie do stan- 
cyi....

— O kim ty mówisz, nianiu?
— A — no, o Frajlenie.
— Aa!
— Taka marmuzela, taka szelma, a i to 

ciebie lubiła. Aż strach, jak płakała, kiedy 
dowiedziała się. że ty chciałaś umrzeć! Oj! 
płakali my wszyscy, nawet ten zbiereżnik — 
pan —szarpał wąsy i na własne uszy ja sły­
szała, jak mówił: „jedna była na świecie 
dobra i ućciwa, i tę dyabli wezmą? Wi­
dzisz, nawet taki na tobie się poznał. A cóż 
dopiero inni!

— Nianiu, mów — kto jeszcze?
— A obiecujesz, że nic będziesz się z ni­

kim całować?

— Już nikt nie zechce.
— Oj, takich, co zechcą, nie szukać. Ale 

choćby chciał i prosił i napierał się—najmil­
szy, ty od niego uciekaj, bo to grzech... 
O dyby ty była umarła z tej gorączki — na 
psa urok — toby za te całowanie zaciągnęły 
dyably do piekła. Taki byłby z tego smak!... 
Dlatego Pan Bóg ciebie uratował, żebyś ty 
się mogła poprawić. Już tego więcej nie 
będzie. Hodi! *).

— Naniu, czy on mnie kocha?
— Ojej! i jak jeszcze! Awantury wypra­

wiał — tu, przy twoim łóżku... Jak ty do 
stała w nocy gorączki — po tym siedzeniu 
w otwarłem oknie — zduryla, jej Bohu zduryla, 
moja łubcia — on wtedy właśnie nocował... 
Nad ranem, widzę, źle. Tu trzeba dochtora. 
Cały dom postawiła ja na nogi. Pani biega, 
ręce lamie, traci głowę. Nic bardzo ja ją 
dawniej lubiła, ale widzę, godna osoba i cie­
bie kocha.

Dola wzdryga się i znowu opuszcza po­
wieki. Nie widzi tego niania, przejęta wspo­
mnieniami.

. . . Wtedy on-ten twój Kaźmierz...
— On nie mój, nianiu.
— Jak ty mnie będziesz przerywać, to 

nic nie powiem.
— Już nie będę.
— Wtedy on wybiega z pokoju gościnne­

go—posłyszał, co jest, i zbladł... Mówię to­
bie, zbladł, jak te płótno, co się bieli na 
słońcu. I zaraz krzyczy: „Ja pojadę po do­
chtora"... W pięć minut już jego nie było, 
a w godzinę — przyjechał z nim dochtór. 
„Zapalenie płuc — powiada — może być 
i zapalenie mózgu". A ty leżysz w gorącz­
ce i ciskasz się i krzyczysz: „Nie chcę, nie 
chcę" i takie jakieś słowa, co ja ich nie 
rozumiałam. Czysta desperacya! Pani w płacz 
—nie puszcza do ciebie nikogo—tylko sama 
chce siedzieć, pilnować...

Znowu dreszcz przebiega po ciele złoto­
włosej.

— Mówię wtedy: „Trzeba posyłać po na­
szego pana"-niby po papę. A pani na to: 
„Poczekajmy, może to przejdzie"... Akurat 
czekać, kiedy może śmierć za pasem! Nic 
ja wtedy nie pytam i posyłam Kozaka po 
papę... Przyjechał. Pani nie chciała jego 
puścić tutaj. Powiada: „dla chorej potrzeb­
ny spokój"... Biedny papa stał pod drzwia­
mi i—płakał. Słyszysz — płakał—taki męż­
czyzna uczony, rozumny... Pani poszła jego 
uspakajać i przyprowadziła do salonu. Sie­
dzę ja tutaj, przy tobie, i odmawiam koron­
kę a oczu z mojej detyny nie spuszczam... 
Zkąd ten Kaźmierz wziął się — jak z pod 
ziemi wyrósł... Ot, raptem, stoi tutaj, na 
tem miejscu i patrzy, patrzy na ciebie — 
nawet mnie nie widzi. A potem, jak się nie 
buchnie na kolana przy łóżku, jak nie 
schwyci twoją rączkę. — Nie słychać żeby 
całował. Tylko tak usta przylepił do two­
jej ręki i trzyma .. i t-zyma bez końca.

A ty rzuczasz się w gorączce i wołasz:
-- „Więc to tak—to tak". —„Boli"! I zry­

wasz się. — Ja do ciebie — a ty krzyczysz: 
„Nianiu, on nie tylko mnie — on...“. A Kaź­

mierz jak się nie złapie za głowę. Aż go 
zamroczyło z tego żalu.

Ja powiadam do niego:
— „Niech pan ztąd sobie idzie i nie poka­

zuje się na oczy". Bo mnie złość porwała, 
że całe to nieszczęście przez niego.

On wtedy do moich rąk i całuje... Jak chcę 
mieć Boga przy skonaniu, tak mówię pra­
wdę: całuje po rękach — mnie całuje
i mówi do mnie: pani.

— „Pani — powiada —ją kocha — pani— 
powiada — nie da jej umrzeć".

Trochę mnie serce zmiękło dla niego — 
nie przez te panią, ani przez te całowanie 
rąk, tylko, widzę: i on ciebie kocha. Ale 
nic — udaję, że się jeszcze gniewam i po­
wiadam:

— „To, póki była zdrowa, nie mógł pan 
być dla niej dobry, a teraz, to już nic nie 
pomoże".

— „Pomoże—ona żyć musi" — powiada.
— „1 będzie pan znowu jej dokuczać..."
— „Nie będę".
— „Oj! z oka ja już jej teraz nie spuszczę 

— niech tylko ozdrowieje".
A on za mną, jak za panią matką pacierz:
— „Niech tylko ozdrowieje!"
Aż tu wchodzi pani. Zdumiała się bar­

dzo, że on tutaj i powiada:
— „Za dużo osób w pokoju".
I kazała jemu wyjść.
On wyszedł. Potem pani mówiła, że ja 

jestem zmęczona i że ona sama posiedzi 
przy tobie. Udała ja, że dobrze — ale przy­
siadła w kuchni za drzwiami, i, co ty zaję­
czysz, albo krzykniesz, to ja biegnę.

— A potem, nianiu, mów...
— Potem — pani zobaczyła, że ja nie 

odstąpię i siedziały my we dwie przy tobie 
do rana.

— A potem co?
— Potem znowu był dochtór.
— I nikt więcej?
— Papa codzień przyjeżdżał — cztery 

mile — ot, jak on ciebie kocha — wracał 
po nocy, w zadymki — a przyjeżdżał — ale 
pani nie puszczała jego tutaj. Bywało papa 
stoi i stoi pod drzwiami, rące założy na 
krzyż, głowę spuści i stoi. Pani nie pusz­
cza. Przeprasza, ale nie puszcza.

— A potem? Nikt więcej już mnie nie 
żałował?

— Wszyscy. Cała służba, nawet kuchcik 
Sydorek.

— Nianiu, już jestem zmęczona — chcę 
spać.

— Śpij, łubko..

Nie będzie dokuczał... nigdy... I mówił, że 
ona żyć musi—dla niego. A tamta?... Co to 
było? Co to wszystko znaczy? Może już 
wtedy ona, Dola, miała gorączkę... Może nic 
nie widziała — naprawdę.

... Bo i czemużby całował nianię po rę­
kach i za głowę się chwytał i rozpaczał?

Kocha! Kocha!
Żyć warto!
— Dzięki Ci, Boże, żem nie umarła, żeś 

mnie nie wysłuchał!
*) Piekarnia.

**) Tęgi dąb.
***) Wstawiać. ) Dosyć!
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I wracały młode siły. Przyszło zdrowie.
Gdy po raz pierwszy wstała i, ze spusz­

czonym złotym warkoczem, z oczyma po- 
większonemi jeszcze przez chorobę, wpa- 
trzonemi jakby w zaczarowaną krainę ma­
rzeń i tęsknot, wyszła ze swego pokoju, 
gdzie przeleżała trzy tygodnie, była jeszcze 
ładniejsza, niż przed chorobą.

W całym domu zapanowała radość — tę 
śliczną, miłą nauczycielkę kochali wszyscy, 
nawet uczenice, które przedtem słuchać jej 
nie chciały. Teraz nabrały dla niej sza­
cunku, tak dalece, że ją całowały po rę­
kach.

Dola była wzruszona, a jednak w swem 
postanowieniu niezłomna.

.. . Opuści ten dom—wszak to jej nakazuje 
nawet miłość własna, jeśli już nie miłość 
zraniona, zdeptana.

Nie może być pod jednym dachem z ko­
bietą, która zdradziła nie tylko męża, lecz 
i ją — przyjaciółkę.

Rzecz dziwna, Dola miała już urazę wy­
łącznie do niej nie do niego. Toż płakał 
przy jej łóżku — całował po rękach jej 
nianię.

Dotychczas Dola unikała spojrzenia swej 
rywalki. Udawała, żo śpi, gdy pani Dro- 
pińska przychodziła ją odwiedzać w cho­
robie.

Ale teraz muszą się spotkać oko w oko. 
Bryznie jej całą swą wzgardę, powie jej co 
myśli o takiem postępowaniu.

A potem... potem trzeba będzie wyjechać 
w świat szeroki. Już nigdy nie zobaczy jego.

To okropne!
.. . Jeszcze dzień jeden... Może on właś­

nie dziś przyjedzie...
Może przeprosi... wytłómaczy...
Jakże tu zresztą bryzgać pogardą, gdy 

wszyscy tacy dobrzy, serdeczni!... Nawet 
p. Dropiński — ten nieokrzesany koniarz, 
który wpierw nigdy ust do niej nie otwo­
rzył. I on dziś bardzo mocno za rękę ją 
uścisnął i powiedział:

— No, nie tylko złego djabli nie biorą - 
czasem i dobrego.

Dola rozważała długo, jak przywitać się 
z panią Martą. — Szkoda, że nie mogła po­
radzić się niani.

• • • Bądź co bądź, to cudza tajemnica — 
zdradzać nie wolno.

Taka panna dorosła, kierowniczka mło­
dzieży, powinna wiedzieć, co zrobić w ka­
żdej okoliczności życia.

Po długich namysłach, postanowiła — po­
dać rękę. Inaczej nie sposób — ale końce 
palców... same koniuszki...

Z tern postanowieniem wyszła rano do sali 
jadalnej.

Ala/<?/ — panj Marty -- przy śniadaniu 
nie było.

Podobno, miała migrenę. Nie pokazała się 
przez dzień cały.

O zmroku, gdy Dola siedziała w budu- 
'ii ku, zadumana i bardzo jeszcze osłabiona, 
a w domu było cicho (bo dzieci pojechały 
na spacer z nową boną Francuską) — usły­
szała leciutki szelest jedwabiu.

Serce zabiło w niej mocno. Chciała zo­
stać, zmierzyć tę kobietę spojrzeniem du- 
mnem, odwrócić się, i—wyjść z pokoju.

Ale, zanim zdołała to uskutecznić, mięk­
kie ramiona oplotły jej szyję, i głos bardzo 
ciepły, dźwięczny, szepnął:

— Moja ty droha, kochana!
Chciała wyrwać się z nieszczerego uści­

sku. Tamta, była silniejsza, przyklękła obok 
niej i przytuliła ją mocno.

Dola broniła się jeszcze, odwracała gło­
wę, lecz twarz natrafiała na ramię pani 
Marty. Miękka ręka przygarnęła ją do 
piersi.

Zamiast pogardy, z serca złotowłosej wy­
pływał cichy żal nad utraconem złudze­
niem. Zacisnąła zęby — na nic się to nie 
zdało — gorzkie łzy popłynęły rzęsiście, 
obficie.

A pani Marta tuliła ją coraz serdeczniej. 
Dola broniła się coraz słabiej, wreszcie, już 
bronić się nie mogła nie chciała.

Zrobił się w niej spokój. I znowu, jak 
po słowach niani, jak często podczas po­
wrotu do zdrowia, przyszło jej na myśl, źe 
to, co niby widziała na własne oczy, to, co 
jej pokazała Niemka, — ten uścisk miłosny 
p. Kazimierza z kobietą, która ją trzymała 
teraz w objęciiach, że to było przywidzenie, 
początek maligny.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wywłaszczony.

Idzie Piasta syn w pole, w grubej, siwej 
[sukmanie 

Puszcza lemiesz świecący w równe bruzdy 
[po lanie; 

Czysta nuta skowrończa rzeżka bije w obłoki, 
Chłop jej basem wtóruje z pełnej piersi sze- 

[rokiej:

— Hej danaż, moja dana, 
Hej ziemio ty kochana, 
Rodzona, własna, moja, 
Skarbona i ostoja.

Hej! lanie, bujny łanie, 
Ty moje królowanie, 
Mój łan, mój cały świat, 
Na niego setki lat 
Praojców płynął znój, 
Jak teraz płynie mój.

Hej! ziemio, jasna pani! 
Niczyi my poddani, 
Ja na mych śmieciach pan, 
Mój tron—rodzinny łan.

Bóg dzielił ręką własną,
Żeby nie było ciasno: 
Skowronkom—przestwór nieba, 
A nam—rodzinna gleba!

Cyt- Gyt chłopie! czy słyszysz? but podzwania 
[ostrogą, 

Po twym łanie rodzimym ciężką stąpa ktoś 
[nogą... 

Synu Piasta! z twej pieśni ktoś szyderczo się 
[śmieje, 

Ktoś pchnął pięścią krzyżacką wstecz o ty- 
[siąc lat dzieje — 

I zawrzasnął: „Got jestem! jestem Gunter 
[i Hagen! 

Mam moc czyim chcę chlebem naładować swój 
\magen.

Prawo—dym, cień i piana, słuszność tam jest
[gdzie siła, 

Światowładna Germania z miecza żyje — jak 
[żyła, 

A ty, marny robaku, polski chłopie w su- 
[kmanie, 

Masz jej oddać swą ziemię-Got rzekł-i tak 
[się stanieU

Chłop ujął kij do ręki, 
Precz idzie ze swej roli, 
Lech krzepko ścisnął szczęki, 
Nie widać—jak go boli...

Źrenicą patrzy suchą — 
I tylko warknął głucho 
Głos—jak pękniętej struny:

„Siarczysteż was pioruny 
Niech obrachują z nami! 
A my zaś wciąż ci sami, 
Wytrwali i zacięci, 
Wciąż w sercu nam się święci 
Taż wiara, też nadzieje...

Czas przyjdzie—rozednieje, 
Powstanie palec boży 
I krzywdom kres położy,— 
A wam niedoczekanie, 
By byli z nas Germanie, 
Bo żadne z nas tortury 
Nie zedrą polskiej skóry 
Nie wydrą—co ojczyste, — 
Tak nam dopomóż, Chryste!“

J. Terpiloitiska.
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Przed kobietę współczesną, o ile pragnie 
zdobyć wpływ rzeczywisty na sprawy społe­
czeństwa, o ile chce ugruntować swą pracę 
cywilizacyjną i oprzeć ją na podstawach ra- 
cyonalnych — ogromnej wagi zarysowuje się 
zadanie: to przekształcenie dorywczej, lub 
konwenansowej działalności filantropijnej — 
na świadomą celów i środków, umiejętną po­
moc społeczną.

Jest to praca wielka i trudna, z tych, któ­
rych przeprowadzenie na szeroką skalę—stać- 
by się mogło owem cywilizacyjnem dziełem 
kobiecem, jakiego ludzkość spodziewać się ma 
prawo od dzielnych i praktycznych jednostek, 
wnoszących z sobą na arenę życia publicz­
nego świeże siły, wiele inicyatywy, zapału 
i poświęcenia dla spraw ideowych.

Jednakże do dziś dnia mała zaledwie część 
kobiet, nawet z pośród tych, które nie są 
całkowicie bierne, pojmuje doniosłość tej idei 
i stara się przygotować umiejętnie do podję­
cia zasadniczych reform, które w zakresie 
pracy społecznej są równie niezbędne, równie 
palące, jak reformy pedagogiczne na polu za­
niedbanego i spaczonego wychowania.

Kreśląc program dla wydziału społecznego 
Zjednoczonego Koło Ziemianek postawiłyśmy 
sobie jako ideał dążenie do tak pojętej pracy, 
dla tego też należy teoretycznie rozpatrzyć 
jej genezę, zaznajomić się w najogólniejszych 
zarysach z rezultatem nowoczesnych usiłowań 
w tym duchu, a następnie wyciągnąć wnioski 
praktyczne, w jaki sposób te zasady wpro­
wadzić w życie na naszym gruncie.

Ta cześć dla kobiety, która się w wiekach 
średnich wytworzyła, to znaczenie bardzo 
poważne i daleko wpływami swemi sięgające, 
jakie w ówczesnym układzie społecznym przy- 
padło możnym daniom, królowym, księżnom, 
zakonnicom, to nie była sztuczna robota po- 
ezyi sentymentalnej trubadurów, ale natural­
ne następstwo olbrzymiej pracy cywilizacyj­
nej, jaka spoczywała w zupełności w rękach 
niewieścich, a była wykonywana z wielkiem 
poświęceniem, pilnością, zdolnością gospodar­
czą, zamiłowaniem i umiejętnością, w sposób 
dostosowany do potrzeb i ducha czaśu.

Se zadania, które dziś spełnia wielki prze­
mysł—wtedy spoczywały całym ciężarem na 
kobietach, — im wyżej położone tern większy 
miały warsztat, większą odpowiedzialność, 
liczniejsze zadania i obowiązki. Z feudalne­
go ustroju wynikł podział monarchiczny, a 
zarazem określony, wyraźny stosunek dwóch 
części na jakie się społeczeństwo dzieliło: 
możnych, którzy mieli władzę, majętność i od­
powiedzialność—oraz lud, także hierarchicznie 
zorganizowany, zależny, władzy i opiece moż­
nych oddany.

W takich czasach, kiedy dawanie należało 
do naturalnych, najzupełniej obowiązujących 
zwyczajów i atrybucyi możnych, kiedy ubó­
stwo przyjmowane było jako rodzaj przyro­
dzonej cechy, a żebractwo jako ogólnie uzna­
wany sposób życia, otaczany sympatyą 
i współczuciem, ogromną rolę odegrać musia- 
ło miłosierdzie chrześcijańskie kobiet, które 
widząc ciężką nędzę ludu i mnóstwo zanied­
banych spraw cywilizacyjnych w ciągu XII 
i XIII stuleca zwłaszcza żywiołowo rzuciły 
się na ratunek, oparty wszakże na tych za­
sadach i na tych warunkach ekonomicznych, 
na jakich świat ówczesny był zbudowany.

Filantropja w wiekach średnich była dzie­
łem kolosalnem, dziełem prawdziwego postę­

pu, ą w stosunku do stanu kulturalnego — 
dziełem daleko głębiej wnikającem w społe­
czeństwo, daleko bardziej obowiązującem 
i rozpowszechnionem, niż to, co się dzisiaj 
czyni w tym kierunku.

Warunki naszego ustroju społecznego nie 
odpowiadają zupełnie rozwojowi filantropii 
tak pojętej, jak ją praktykowały wieki śred­
nie, gdyż zmieniła się zasadnicza forma ukła­
du, zasadnicza podstawa stosunku do siebie 
warstw społecznych.

Na miejsce patryarchalności, zapanowała 
demokratyczna idea „praw człowieka41, współ­
rzędności ludzi jako takich, bez względu na 
różne położenie społeczne.

Tern rnniej jeszcze wystarcza ten rodzaj 
filantropijnej działalności jaki się w ciągu 
XIX wieku wytworzył w kołach nadających 
ton i modę w stolicach europejskich, od 
dworskich sfer począwszy, a który przez lat 
kilkadziesiąt tak się przyjął i zakorzenił we 
wszystkich sferach społeczeństwa, że do dziś 
dnia jeszcze, pomimo wielu teoretycznych 
krytyk, jest jedynym sposobem, za pomocą 
którego różne zakłady i instytucye nie tylko 
filantropijne, ale także i o typie wybitnie spo­
łecznym, czerpią fundusze na podtrzymanie 
swej egzystencyi. Kto pierwszy wpadł na 
pomysł połączenia „miłego z użytecznem* 1 
w postaci splątania próżności ludzkiej z mi­
łosierdziem, wyzyskania „słabostek11 dla do­
brego celu—był psychologiem bystrym, wiel­
kim pesymistą, sceptycznie-dobrotliwym filo­
zofem—ale złym nauczycielem społecznym.

Dziś niesłychanie trudno wyjść przez to 
koło zaklęte, gdyż ludzie stępieli w znacznej 
mierze, co do samorzutnej ofiarności i podda­
ją się jedynie tym sposobom egzekuzycyi pie­
niężnej, którą uważają zu nieuniknioną plagę. 
Wyrobienie przekonania, że pewna część do­
chodów osobistych, czy to z majątku odzie­
dziczonego, czy z pracy własnej, powinna być 
obracana dobrowolnie na rzecz ogólnego do­
bra, bez żadnej zachęty i presyi, oraz zape­
wnionego osobistego gorącego udziału w in- 
stytucyach społecznych tych, co posiadają 
czas i znaczniejsze środki, to byłoby ukoro­
nowaniem tych dążeń; do tego przyjść może 
jedynie, jeżeli kobiety otrzymywać będą 
głębsze wykształcenie, jeżeli stracą gust do 
tej wypielęgnowanej długą tradycyą sztuki 
karotowania i aranżowania, a sięgną poważ­
niej do roboty współdzielczej, do takiego 
wspomagania warstw pracujących, które się 
nie opiera na jałmużnie, ale na ułatwieniu 
samodzielnego dźwignięcia się w górę, na 
czynnej, socyalnej pomocy.

Różnicę ideową między filantropią, a pracą 
społeczną możnaby określić według źródła 
z jakiego biorą poazątek: pierwsza wypływa 
z uczucia litości dla biedaków, z dobrego ser­
ca, poruszonego widokami nędzy, ciemnoty, 
upośledzenia, druga zaś bierze źródło w po­
czuciu odpowiedzialności, w poczuciu obo­
wiązku społecznego,—a ma na względzie usu­
nięcie przedewszystkiem nie skutków złego, 
ale jego przyczyn. G-dy więc filantropia pu­
bliczna powinna stanowczo przekształcić się 
w kierunku dobrze zorganizowanej pomocy 
społecznej—to jeszcze po zatem zostaje bar­
dzo obszerne pole dla gorącego, serdecznego 
miłosierdzia osobistego, które nie szuka in- 
stytucyi dla wyręczania się, ale niedolę bliz- 
ką odczuje i ze wszystkich sił stara się ją 
zmniejszyć, złagodzić, ukoić. Tu nie potrze­
ba żadnej umiejętności, tylko intuicyi praw­
dziwej, głębokiej potrzeby serca do ułatwia­
nia bliźnim ciężkiego życia. Rzecz jasna co 
do pracy społecznej. Tutaj umiejętność, teo­
retyczna znajomość rzeczy, praktyczny zmysł 
oryentacyi są koniecznie potrzebne, aby pra­
ca dawać mogła pozytywne rezultaty, a nie 
była tylko dyletanckim przejawem dobrych 
chęci.

Właściwie, tak, jak przyszłyśmy do prze­
konania, że do prowadzenia gospodarstwa po­

trzebna jest nauka teoretyczna i praktyka, 
inaczej wielkim nakładem trudów dochodzi’ 
się do rezultatów rozmaitych, tak i co do 
pracy społecznej powinniśmy postawić zasa­
dę, że bez należytego przygotowania nie po­
winno się do niej zabierać. Ponieważ właś­
ciwą zaletą pracy społecznej może być tylko 
życie samo, pierwsze lata każdego stowarzy­
szenia powinny być przedewszystkiem zuży­
tkowane na praktyczne wdrażanie członków do 
nakreślonej w programie roboty, a oczywiś­
cie potrzeba do tego z jednej strony podsta­
wowego przygotowania przez porządne wy­
kształcenie ogólne, z drugiej zaś strony kie­
rownictwa osób, które mogłyby się temu za­
daniu całkowicie poświęcić i w tym celu 
wyktztałcić teoretycznie, zdobyć podstawy 
naukowe, a następnie wypróbować wartość 
systemów przez dłuższą i sumienną prakty­
kę. Jeżeli w poznańskim praca społeczna od 
lat kilkudziesięciu prowadzona tak znakomite 
wydaje rezultaty to właśnie dzięki temu, że 
znaleźli się tam ludzie gruntownie obeznani 
z tern, co robić postanowiono i że ci ludzie 
potrafili przypilnować roboty, rozporządzić 
nauczyć ogół pracować społecznie. Taki pa­
tron Jackowski, taki ksiądz Wawrzyniak nie 
dlatego tyle potrafili zdziałać, że byli pełni 
poświęcenia i zapału, ale że przytem posiada­
li doskonałą znajomość tak gruntu jak psy 
chologii tego ludu, dla którego pracowali 
także znajomość fachową w zakresie swoje 
specyalnie umiłowanej pracy. J J

W czasie kursów społecznych w Warsza­
wie miałam sposobność zapoznać się z poglą­
dami dwóch wykwalifikowanych przewodni­
ków tej roboty w Poznańskiem: ks. Adam­
skiego, głównego sekretarza polskich związ­
ków robotniczych i ks. Zimmermana, redakto­
ra „Ruchu chrześcijańskiego społecznego". 
Obydwaj kładli nacisk na konieczność uprze­
dnich studyów społecznych dła ludzi, którzy 
chcą ptowadzić jaką pracę oświatową, kultu­
ralną, czy współdzielczą na szerszą skalę, 
obaj ostrzegzli przed szkodliwością dyletan- 
tyzmu i przed niebezpieczeństwem dorywcze­
go, powierzchownego samokształcenia, które 
bardzo często wyradza jedynie zarozumiałość 
a zwiększa chaotyczność pojęć i zapatrywań.

Przy robocie zbiorowej, jedynie rzetelne 
usługi oddaje ścisła, doskonale, a prosto ob­
myślana organizacya, oraz kierownictwo zu­
pełnie specyalnie wykształzonych osób które 
by prowadziły mniej wyrobione, ale’ za to 
chętne do ścisłego wykonywania planów i do 
społecznej subordynacyi, jednostki.

Bez tego nie wiele można zdziałać, w każ­
dym razie pierwsze lata schodzą na błądze­
niu, na szukaniu, które powoduje nie raz znie­
chęcenie i zawody, nieporozumienie i urazy, 
na jakie miejsca nie może być tam, gdzie do­
prawdy wre wartko robota, uwieńczona szyb­
kimi rezultatami. Otóż właśnie ci wszyscy 
co podziwiają gorący zapał i ofiarność Kró­
lestwa w tern nagłem przebudzeniu do życia 
społecznego, przyjrzawszy się bliżej naszym 
stosunkom nie mogą patrzeć bez trwogi na 
to, iż tak wiele marnuje się najzacniejszych, 
naJgorętszych porywów przez nieumiejętność, 
przez dyletantyzm, dla braku przygotowanych 
naprzód przez solidne studya wychowawców 
społecznych. Kilku ludzi robić musi wszystko 
za wszystkich, stąd wprost fizyczne ich prze­
ciążenie osłabia dokładność pracy. To nie 
tylko w naszych pracach kobiecych, w całej 
dej wielkiej od podstaw robocie odrodzenia, 
gdy minął pierwszy moment radosnego wy­
buchu, nastąpiła poważna chwila wewnętrz­
nych trudności, stokroć gorszych do przezwy­
ciężenia, aniżeli wszystko, co idzie z ze­
wnątrz. I wtedy z ogromną siłą uprzytomniła 
się nam najbardziej paląca potrzeba naszego 
społeczeństwa, potrzeba nauczycieli — tak 
w dosłownem znaczeniu—jak i w symbolicz- 
nem.
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Nas już zastały te liczne obowiązki i po­
trzeby tak, że musimy im zapobiegać o ile 
sił starczy, nie mając czasu na odrobienie 
tego, co w naszej edukacyi było zaniedbane 
i połowiczne, nie mając możności przedsię­
wzięcia gruntownych studyów — ale jest to 
młode pokolenie, które dziś nadrasta i to ma 
jeszcze przed sobą czas, to można pokierować 
tak, aby na solidnych podstawach zaczynało 
robotę. Dla tego też, głównie w myśli o wy­
chowaniu następnej generacyi zwrócić się 
musimy do wzorów, jakie znaleźć możemy za 
granicą i to nie celem bezkrytycznego prze­
szczepienia ich na nasz grunt, ale dla zazna­
jomienia się z techniką pracy społecznej, dla 
wyrobienia pewnego zastępu młodych osób, 
które powinny parę lat życia poświęcić dla 
zdobycia teoretycznej i praktycznej znajo­
mości rzeczy, aby gdy staną do warsztatu, 
mogły się stać kierowniczkami szerszych kół, 
garnących się także do działalności, ale nie 
mgących sdecyalnie oddawać się takim stu- 
dyom.

J. Oksza. 

(Dokończenie nastąpi).

Dowiedźcie czynem.
<S2»

Naród, który po czterdziestoletniej przerwie 
staje do pracy społecznej, kulturalnej i oświa­
towej, widzi przed sobą taki ogrom pracy, 
takie bezkresne ugory, zarosłe bujnym chwa­
stem, że z przerażeniem na widok ten, zbla- 
dłemi usty woła: kiedyż ja tę zaległą pracę 
odrobię? kiedyż dopędzę sąsiednie ludy na 
drodze ich cywilizacyjnego pochodu? Czyż to 
nie szaleństwo chcieć sprostać temu zadaniu, 
czy nie lepiej zdać wszystko na opatrzność, 
ukoić sumienie pradziadowskim aksyomatem 
„jakoś to będzie", no, i zająć się czemś, mniej 
truduem a przyjemniejszem, niż praca spo­
łeczna w tych warunkach. Zaiste, nie możDa 
się dziwić, gdy ludzie o duszach przeciętnych, 
dają sobie dzisiaj rozgrzeszenie z bezczyn­
ności i po chwilowem rozbudzeniu, popadają 
w sen nieprzespany. W warunkach takich 
ak nasze, pełnych przypadkowych niespo­
dzianek, anormalności, przeplecionych do­
wolnymi przepisami dodatkowymi, naszych 
gubernialnych i powiatowych „Pompadurów“ 
pracy społecznej w szerszym zakresie, podjąć 
się mogą tylko ci, dla których ojczyzna nie 
est wyrazem abstrakcyjnym, a służba oby­
watelska czemś nieskończenie większem niż 
szczeblem do wyniesienia się, po nad ,ogół 
współbraci, zamieszkujących ten sam kąt kra­
ju. Nie można powiedzieć, aby te specyalne 
trudności, które na każdym kroku spotykają 
ua swej drodze ci, co istotnie dla dobia 
swych braci pracują, nie miały i swej dobrej 
strony. Mają ją, a jest nią to, że surowa 
odpowiedzialność wobec władz i inne płynące 
z tej strony, specyalnego rodzaju przyjemno­
ści, zaczynają, od jakiegoś czasu trzymać 
zdała od tego pola pracy, te jednostki, które 
chciały uzyskać tanim kosztem parę listków 
wawrzynu, ale usunęły się skwapliwie na 
bok do spokojniejszych zajęć z chwilą, gdy 
spostrzegły, że teren pracy kulturalno-społecz­

nej u nas ze spokojnego warsztatu zmienia 
się nader szybko w pobojowisko na którem 
walczyć trzeba w obrocie tych minimalnych 
swobód, jakie nam przyniósł ukaz paździer­
nikowy, a które obecnie są na każdym kro­
ku, obcinane i zaprzeczano przez biurokracye. 
Otóż warunki specyalnie ciężkie w jakich 
u nas odbywa się pod opieką troskliwą sta­
nów wojennych, nasze prace społeczne są na 
tyle trudne, przykre i powiedz ny wprost nie­
bezpieczne, że pracować wśród nich, mogą 
owocnie i wytrwale tylko ladzie, o charakte­
rach tęższych, woli hartowniejszej i poczuciu 
obywatelskiem głębszem, a więc jednostki 
czołowe. Na pochwałę naszą dodać trzeba, 
że wśród tych pracowników wytrwalszych, 
kobiety polskie idą w pierwszych szeregach. 
Na ogół nie ustępują mężczyznom, ani w od­
wadze, ani w wytrwałości, a nieraz przewyż 
szają ich energią, zapałem i duchowym po­
lotem, który pracy danej dodaje tego spe­
cyalnego uroku życia i duchowej tężyzny.

Jeżeli jednak, są na szczęście dla naszego 
społeczeństwa kobiety umiejące łącznie ze swy­
mi mężami, braćmi lub znajomymi pracować, 
są jeszcze i takie, które usilnemi namowami 
i specyalnie kobiecymi podstępnymi prakty­
kami, usiłują zamknąć działalność swych mę- 
żów i tych mężczyzn, na których wpływ wy­
wierają, w obrębie pracy zarobkowej, życia 
domowego i towarzyskiego. Dla kobiet tak 
myślących i tak postępu jących, moi na mieć 
t\lko uczucie pogardy i litosnego współczu­
cia. Pogardy, jeśli ma się do czynienia z isto­
tami zdolnemi objąć umysłem doniosłości 
przeżywanej przez nasze społeczeństwo po­
ważnej chwili, litość, jeśli chodzi o zwykle, 
bojaźliwe, przeciętne kurki domowe. Jeśli 
osuby tego pokroju spotkają się z temi sło­
wy, niech bez uprzedzeń dla piszącej zasta­
nowią się, czy godną jest taka strusia takty­
ka córek narodu, który wydał tyle bohate­
rek. Czyż takim Polakom dzisiej-izym, z naj­
lepszych narodowych tradycyj nie przeszło nic 
w krew? I czyż prawdą jest, że właśnie wieś 
polska, która kiedyś „in lllo tempore" w ka­
żdym dworku niemal, mieściła bohaterkę 
z ducha, obecnie właśnie ta wieś bywi siedli­
skiem polskiego filisterstwa, tego nikczemnego 
sobkostwa wygnanego z miast naszych, przez 
krwawe widmo rewolucyjne i szczytne czyny 
zbiorowego bohaterstwa. Tak mówią. Czy 
słusznie? W waszej mocy, ziemi- nki, leży do­
wieść, że to oszczerstwo. Ż i wśród W as nie­
ma hamulców postępu istotnego, twórczego, 
lecz owszem ogól Wasz jest gorącymi jego zwo­
lenniczkami, że Wy me tylko odrodzicie wa­
szych mężów i synów w pracy społecznej w „kół­
kach rolniczych“, w instytucyach oświatowych, 
kulturalnych i ekonomicznych, ale pierwsze za­
chęcacie ich, aby oni wchodzili razem z wami 
i wnosili tam swą pracę i najlep-zą część swego 
ja. Nie wierzę, aby wśród Was istotnie było tak 
wiele krótkowzrocznych, byście się obawiać mia­
ły, że na takiem zajęciu się mężasprawami spo- 
łecznemi ucierpią sprawy majątkowe a w 
pierwszej linii wasz osobisty dobrobyt i błogi 
spokój. Przeciwnie, ja wierzę, że te, które 
tak myślą są jeno wyjątkami, wszystkie inne 
zaś kobiety wiejskie, wiedzą o tern, że grosz 
ofiarną i chętną dłonią złożony na ołtarzu 
ojczyzny, jak ów grosz wdowi w przypowieś­

ci ewangielicznej, wraca się stokrotnie w in­
nej formie do ofiarodawcy.

Tradycye ofiiarności i bohaterstwa w chwi­
lach ciężkich prób, które na nas zsyła Opa­
trzność surowa lecz sprawiedliwa, są zanadto 
świeże w narodzie naszym, aby one nie mia­
ły zmartwychwstać w chwili obecnej i obja­
wić się w całej pełni swej p ękności ducho­
wej w czynach tych właśnie, które piękno 
bohaterstwa naj'epiej odczuć potrafią a więc 
we wszystkich kościoła h narodu najnieszczę­
śliwszego z nieszczęśliwych.

St. Poraj.

Na fali.

Na wybrzeżu stoi łódka, 
Złotem skrzy się wodna toń... 
Chwila szczęścia tika krótka, 
Więc ją chwytał za nią goń!...

Patrz, co kwiatów j ■ t dokoła, 
Całe kiście róż i Iztw —
To nas miłość, wiosna wola. 
Prześnij najpiękniejszy z snów!...

Wśród paproci pną się bluszcze, 
Drżą na róża ih krople ros, 
Srebrna fala cicho plmzcze, 
Czarem poi mnie twój głos.

Sadaj ze mną do g mdiii,
Niech miłosny zabrz ni śpiew, 
Niechaj nuta barkaroli
Echo zbudzi pdśrod drzew.

Po przejrzystym wód krysztale, 
Sunie łudź ma jako ptak, 
Sennie pruje modre fale..
Drogę znaczy srebra szlak...

I czas mija, mkną go Izm/,
Na krąg wody pa la cień...
Łódka wpływa do głąbmy,
W przędzę księżycowych lśnień.

Noc się zbliża już powoli
I wieczorny pala chłód, 
Dusza tęskni, serce boli
Po utracie wszystkich złud...

Płyńmy cicho-złóżmy wiosła,
Płyńmy w marzeń uaszych świat, 
Prośmy fali by nas mosla
Tam, —gdzie niema łez i strat!...

Janina Zaborowska.
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LUDZKIEJ BIEDZIE.
Chciał go ruszyć nogą, ale się wstrzy­

mał—miał to być przecie święty Antoni. Do­
tknął go ręką — kłot wydał się Marcinowi 
zimniejszy, niż wszystkie, których dotych­
czas dotykał.

Zdjął go jakiś zabobonny lęk, przeszedł 
nawet dreszcz.

— Niemas dziwoty nijakiej — pomyślał,- 
dy to przecie świenty...

Patrzał Marcin Mudroń na kloc, a przy­
pominał sobie gdzie jaką świętą figurę w ko­
ściele widział?

A zdaleka, zdaleka zagrało jeszcze w echu 
parobkowskie:

„Ani tak nie jidzie austryjacki Dónaj,
jako dziewce jidzie, kie jom wiedzie śuhaj •). Hej ha!...“

— Wiera! Temu bań dobrze! — mruknął 
sam do siebie Mudroń.

A Jaś i Zosia patrzyli na jodłę nieru­
chomi, aż Jaś zapytał:

— Tato? Co to?
— Świenty bcdzie—odpowiedział Mudroń.
— A świenty co?
— Świenty, dziecko, to świenty.
— A — rzekł Jaś z przekonaniem.
— Tato! — odezwała się Zosia.
— Co, dzicie?
— Jeść.
Jeść. A tu w izbie nie było nic. Warzy­

ło się parę grul na obiad, ale jeszcze suro­
we były. A zresztą nie było nic.

Porwał Marcin Mudroń Zosię na ręce, 
przycisnął do twarzy, a gorące łzy trysnę­
ły mu z oczu.

— O moje biedarstwo! O moja bogacko!— 
mówił łkając.— Wieś, w tym haw klocie je- 
dlowym majontek leży! Jus nie be Zosia 
nigda głodna, nie be jej nigda ziuziu, nie 
be nigda nieodziata! Nigda! Nigda! Nigda!

I zanosił się od płaczu z bólu nad' nędzą 
swych dzieci, z rozrzewnienia na myśl o tych 
dostatkach, któremi je otoczy.

— Tata płako — zauważył Jaś.
— Płako — powtórzyła Zosia.
A Mudroń postawił Zosię na ziemi, sko­

czył do izby, wygrzebał gdzieś suchy uło­

mek moskola, wraził jej w garść i począł 
dalej patrzeć na kloc jodłowy.

Patrzał, patrzał i nic nie widział... Kieby 
jesce ten parobek zaśpiewał!... Póki głos’ 
choć z daleka dolatał, nie czuł się Marcin 
tak samotny z tym świętym, śpiącym w jo- 
dlowem drzewie.

— On hań jest, Świenty Jantoni, ale jako 
go dostać?...

— He, nie bees ś nim jinacyl robieł, jino 
jak ze złobe, cy z ławom po pod ścianę... 
Trza wymierzać i rób...

— Ba — ale jak?
Żłób to żłób, a ława to ława... Ale haw 

trza głowę, rence, nogi wyrzezać... Trza 
sprawić ocy, nos, gembe... A jesce to nie tak 
ale jako u świentej osoby... I kieby to ta 
jesce jaki świenty nie taki, ale to ze samego 
pirsego końca świentyk, ze samego przodka... 
To telo, co i świenty Jan, bez mała co 
i świenty Józef.

I padł Marcin Mudroń na kolana, prasnął 
kapelusz z głowy, przeżegnał się i począł 
się modlić na głos: Panie Jezu, ojce świata, 
dej, cobyk przecie tego Świentego Jantonie- 
go z tej jedle wykrzesał, i Ty, Świenty Jan­
toni, patronie zlodzieji, dospomóz, cobyk Cie 
przecie telo doprawdziel coby kozdy do- 
świadcćł, ześ to wiera Ty sam, a nie wtóry 
jiny, Jacenty, cy Bartłomień. Jamen! Jamen! 
Jamen!

Poczem wstał, odgarnął z czoła włosy 
i szepcąc: Nie Świenci górki lepiom, ba *)  
zduny—poszedł do izby po cieślicę, po świ­
der, po młotek, piłę, po cały sprzęt, jaki 
miał, bo sam niewiedział, co mu do tej ro­
boty może być potrzebne.

I jakieś wiedzenie weń weszło, snadź Pan 
Jezus i Świenty Jantoni wysłuchali jego 
modlitwy, bo począł krzesać.

*) ba — ale.

Na obiad tylko tyle, co skoczył grule od- 
cedzić i dzieciom dał, sam ledwie co do ust 
włożywszy, a zresztą krzesał, odrzynał piłą, 
mierzył i karbował, do zachodu słonka.

Zmordowany, dorobiony, zziajany rzucił 
się na pościel, czyli to. co się pościelą na­
zywało.

— Dawitna bo dawitna ta robota, ale do­
nośny koń kazdom, i nocienzejsom furę sia­
na rusy... A pote kie musis, to musis...

Jaś i Zosia spali przytuleni do siebie. Jaś 
usnął z nadgryzionym ziemniakiem w małej 
rączce. Skulone dzieci leżały pod lichą 
płachtą, noc była zimna.

Zdjął ze siebie Marcin Mudroń czuchę, 
krótką, białą czuchę, gdyż się czem innem 
nieokrywał, bo niebyło, i przyrzucił nią 
dzieci.

Został w serdaku.
Ale potem zdjął ostrożnie, delikatnie czu- 

szkę z dzieci, a przykrył je serdakiem, że­
by im cieplej było pod wełną.

Zaczęło mu się dopiero drzemać, kiedy 
słyszy, dzieci się ruszają.

— Jasiu! — szepce Zosia.
Jaś śpi.
— Jasiu! — szepce Zosia głośniej.
— Co? — obudził się Jaś.
— Dej ze roi ten grulecte *),  co jom 

w rency trzimies.
— Dobrze, ne...
— A jo ci dom ś niej połówecte...
— Dobrze, dej...
Marcin Mudroń zatkał uszy dłoniami i o- 

brócił twarz ku barłogowi, ku ziemi.
— Serce! Strzim! Serce! Strzim! — jęczał 

Marcin Mudroń w sobie.
Usnął twardo, nie śniło mu się nic, obu­

dził się przed świtaniem, klęknął, pacierz 
zmówił, obmył się przed izbą, z garka zi­
mnego ziemniaka z wczorajsza wyłowił, de­
likatnie z dzieci serdak zdjął, bo zimno by­
ło jeszcze na polu, a czuchą je znowu przy­
odział, z okrzesów z jodły. Ogień rozniecił 
i śniadanie nastawił i zaraz do roboty 
wyszedł.

*) grulecte — gruleezkę, ziemniaczek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

j śuhaj— parobek (z języka slowackiago).
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U Orzeszkowej.
(ECHA JUBILEUSZU).

Chwile podniosłych wrażeń przeżywali go­
ście jubileuszowi w dniń 12-ym b. m. wie­
czorem, w Grodnie, w domu znakomitej pi­
sarki—dostojnej Jubilatki.

Przedstawiciele Komitetu jubileuszowego: 
Ignacy Baliński, Anna Tomaszewicz Dobr- 
ska, Stanisław Kempner, Józefowa Kotarbiń­
ska, Jan Lorentowicz, Leopold Meyet, Antoni 
Pilecki, Władysław Reymont, Zofia Seidlero- 
wa, Eugenia Żmijewska, oraz Marya Siedlec­
ka, reprezentująca Komitet jubil. krakowski, 
udali się do Grodna, aby tam, w obecności 
miejscowego i grona przyjaciół najbliższych 
gorąco umiłowanej przez ogół Jubilatki, — 

złożyć Jej widomy dowód hołdu i wdzięczno­
ści serc tysięcy: bogato zdobną skrzynię, za­
wierającą zaledwie dającą się w niej pomie­
ścić moc arkuszy, pokrytych nieprzeliczonemi 
podpisami, nadsyłanemi z najdalszych krań­
ców kraju naszego i z rożnych stron obcych, 
gdzie tylko rozbrzmiewa mowa polska.

Dr. Tomaszewicz Dobrska, w imienia Ko­
mitetu Warszawskiego odczytała wyrazy hoł­
du i wdzięczności, ujęte w formę adresu, na 
który znakomita Jubilatka odpowiedziała w głę­
bokich, podniosłych słowach.

Podczas wieczoru, przy nastroju podnio­
słym, prswdziwie uroczystym, podniośle i uro­

czyście przemawiali, przy toastach: Antoni 
Pilecki i Ignacy Bałiński mową wierszowaną, 
następnie zaś Stanisław Kempner i To- 
maszewicz-Dobrska.

Jubilatka odpowiedziała toastem na cześć 
zebranych u niej komitetów i przyjaciół, za­
kończywszy go zwrotem, pełnym głębokiej 
myśli, a poświęconym mądrości i sprawiedli­
wości.

Niezapomniane chwile Jubileuszu trwać bę­
dą nieskończenie, wykwitłe w doniosłej, spo­
łecznej potrzeby instytucyę—Instytut pedago­
giczny imienia Tej, która w pismach swych 
i pracach żyć będzie wiecznie. z.

Wiersz wygłoszony przez Antoniego Pileckiego w Grodnie d. 12 Stycznia 1908 r.

Przybyłaś do nas w chmurny dzień, 
Który się z mroków złych wyłania, 
Przybyłaś do nas w dzień znękania — 
Przybyłaś do nas w chmurny dzień.

£

Przyniosłaś z sobą krwawe łzy,
Które się w ziemię naszą wżarły,
Kiedy się groby jej otwarły - 
Przyniosłaś z sobą krwawe łzy.

Lecz z więzów bólu rwał się duch 
I chwytał pracy krwawe bryły, 
Żywotne siły w nim odżyły — 
Lecz z więzów bólu rwał się duch.

£

Ale się z mroków porwał świt —
Ty mu rzuciłaś światła smugi... 
/ przeszedł dzień twej pracy długi — 
Ale się z mroków porwał świt.

Ol błyśnie jeszcze Tobie dzień, 
Tobie, co w duszy moc masz wielką, 
Znękanych duchów karmicielko! 
Ol błyśnie jeszcze tobie dzień!
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Pisma Stanisławy Korczak.
<S2>

Każdy autor, d ije nam w swych utworach 
obrazy życia odtworzone przez pryzmat 
własnego światopoglądu, wtaiemnicza nas 
równocześnie w poglądy życiowe tych grup 
społecznych pod których wpływem urabiały 
się jego pojęcia. Chcąc więc zrozimieć i oce­
nić jego prace, należy uprzytomnić sobie 
oddziaływanie otoczenia a zarazem wziąć pod 
uwagę wpływy prądów nowych, z zewnątrz 
się narzucających.

Ścieranie się odmiennych pierwiastków 
i zbliżanie obcych sobie światów, z życia 
przeniesione do utworu o * i ościowego. może 
być bar izo zajmuiącnrn st tum i na takiem 
właśnie oparta jest po*i>  ść Stanisławy Kor­
czak (pseudonym) p. t. „D a czego?11

Dla czego, pom mo z j innej miłości i je­
dnego poziomu umysłowego obojga małżon­
ków, małżeństwo mii-szme p id względem 
rasy, społecznego stanowiska i religii, nie 
może być szczęśliwe?

Zanim autorka w akcyi powieści odpowia­
da na to pytanie, uprzedza ją, jak w greckim 
prologu. drHirski, fil>zof-rezoner powieści: 
„My prócz duka mamy jesz-ze przyzwycza­
jenia z wychowania a dziedziczność we krwi. 
Dwie rasy odmienne ni > tylko nie zleją się 
w jedną doskonałą formę, ale w starciu mię­
dzy sobą zatracać będą właściwe sobie zna­
miona a najeżać coraz bardziej charakterys­
tyczne wady, aż jedna drugą pokona, albo 
zniszczeją, zwyrodnieją obie“...

Widzimy tu szerokie uogólnienie, ale w za­
stosowaniu do j-dnostek teza ta przechodzi 
w uzasadnienie wyłączności, tik bardzo w 
pewnych sferach przestrzeganej. Ten „ary- 
stokratyzm“ wypowiada się dysyć dyskretnie, 
bo oto dalej spotykamy surową ocenę tych 
warstw które się czują powołane do przodow­
nictwa w narodzie:

„ . . . my przychodzimy na świat z pra­
gnieniem wielkości, roimy o mej już w ko­
lebce, prawnuki w łachmanach, szlacheckich 
królewiąt11, mówi potomek starege rodu, hr. 
Spytko „ale że do prawdziwej wielkości trze­
ba iść długą drogą, opierając się na żmudnej 
pracy, woli my więc błazeńską na arenie wy­
ścigowego pola, lub zielonego sukna11.

Bohaterka powieści, hrabianka Olga Spyt- 
kówna, przesą lów rodowych nie uznaje wca­
le, czyta Limanowskiego i mówi o sobie: „je­
stem demokratką duszą i sercem11. Sceptycz­
nie jednak przyjmuje to wyznanie ciocia Do­
ra, utrzymując że Olga w głębi duszy zawsze 
arystokratką pozostanie.

Olga, wolna od uprzedzeń rodowych i ka­

stowych, pokochawszy pięknego i rozumnego 
doktora Scbena, oddaje mu swą rękę, chociaż 
doktór jest pochodzenia semickiego, wyznania 
protestanckiego, jest wreszcie człowiekiem ży- 
jącym z pracy; a więc nie należącym do wy­
żyn higle-life’u. Mąż Olgi jest jednostką 
głębszego umysłu, umiejącą się wznieść po 
nad ciasną sferę obowiązków najbliższych 
w wyżyny czynów obywatelskich, słowem, 
jest człowiekiem szerszej miary.

Żonę swoją bardzo kocha, pomimo to je­
dnak pożycie małżonków wydobywa na jaw 
kontrasty charakterów, a cała akcya powieści 
osnuta jest na motywie: „różna etyka w mał­
żeństwie największą jest klęską11.

Otóż etyka doktora Schóna okazała się 
zbyt słabą dźwignią wobec pokus z zewnętrz 
się nastręczających, jego wierność małżeńska 
rozbija się wobec sideł zastawionych nań 
przez piękną śpiewaczkę, Maecini.

Spokojna liuja akcyi załamuje się nagle 
i przechodzi w węzeł fatalnych komplikacyj. 
Olga wracając niespodzianie ze wsi, spotyka 
piękną włoszkę na czułej schadzce z dokto­
rem. Opuszcza dom męża i pozostaje głuchą 
na wszelkie próby pojednania z jego strony.

W koluminacyjnym punkcie tego dramatu 
melżeńskiego, gdy skręszony winowajca staje 
przed żoną, prosząc ją o przebaczenie, Olga 
rzuca mu chłodną i pogardliwą zapowiedź 
rozwodu i odzyskania rodowego nazwiska, 
a kochający mimo chwilowej zdrady mąż, 
spostrzega że „Spytkówna i duma rodowa 
stoją ponad kobietą i uczuciem“.

Doktór przed areopagiem czytelników wy­
grywa sprawę i sympatyę na swoją stronę 
przesuwa, a nie przypuszczam, żeby to się 
stać miało wbrew inteneyom autorki.

Każda istota ludzka ma wrogów demo­
nów w duszy, tkwią one w krwi naszej, wzra­
stają wraz z nami i silnie panują nad droga­
mi naszych przeznaczeń.

Dla ukojenia rozterki wewnętrznej, Olga 
wraca na wieś i oddaje się społecznej działal­
ności. jest wzorową obywatelką, dbającą o do­
bro i oświatę ludu.

Na widownię powieści występuje teraz po­
stać nowa, hrabia Józef Spytho, kuzyn i sta­
ły wielbiciel Olgi. Kochał ją jeszcze przed 
jej zamążpójściem, lecz widząc że w inną stro­
nę zwraca się jej serce, dyskretnie się usu­
nął. Po jej rozejściu się z mężem odżyło da­
wne uczucie, a wpływ Olgi dokonywa cu­
downej przemiany. Spytko, który dawniej 
11 miesięcy roku spędzał za granicą, przeo­
braża się zupełnie i stara się naprawić wszyst­
kie błędy przeszłości.

Charakterystykę tego typu bardzo dobrze 
autorka przeprowadziła, posługując się wi­
docznie obserwacyą z życia. Hrabia Spytko 
jest jednostką, dostępną dla całej skali pod - 
niosłych uczuć; spostrzega że jest pasożytem, 
budzi się do czynu i pragnie iść drogą obo­
wiązku. Niestety, fatalność przecina piękne 
marzenia: hrabia ginie w pojedynku z błahej 
przyczyny wynikłym.

Koniec symbolizuje życie, bezmyślnie i mar­
nie strawione.

„Dobijam do brzegu z pustą łodzią11 mówi 
hrabia w ostatniej chwili przedśmiertnej. 
W tym wykrzykniku mieści się cały tragizm 
nicości, która zbyt późno przejrzała głębszą 

treść życia i ręce ku niej daremnie wyciąga.
Autorka słusznie kolcem satyry dotyka 

błędów wychowania, dotąd ogromnie w pe­
wnych sferach rozpowszechnionego. Typy jak 
hrabia Spytko, są najzwyklejszym wytworem 
tego systemu wychowawczego, — zjawiskiem 
powszedniem, codziennem, i nie budziłyby 
głębszego zainteresowania, gdyby ich aspira- 
cye życiowe nie stawały w jaskrawej sprze­
czności do ich uzdolnień.

Powieść pisana jest płynnym i potoczystym 
językiem i czyta się z zajęciem, chociaż grze­
szy zbytnią rozwlekłością, zwłaszcza w części 
drugiej.

P. Stanisława Korczak twórczość swą lite­
racką rozwija głównie na niwie poezyi, i tam 
najchętniej składa „swych myśli przędzę11. 
W licznych utworach uwydatnia się przede- 
wszystkiem jako ton zasadniczy gorące umi­
łowanie ojczyzny. Nuta ta brzmi w poezy- 
ach p. Korczak najpełniej i najdonioślej, wią- 
żąc się w harmonijny akord z szerokiemi po­
jęciami wszechludzkiej miłości. „Ten tylko 
silny11 zdaniem poetki,

„Kto wszechludzkości haseł wielkich słucha,

. . . Kto dobro własne i rodziny splata 
Z dobrem ojczyzny i .całego świata11.

W poezyach autorki spotykamy się z głę. 
boką czcią dla naszej przeszłości czynnej i 
ofiarnej (Poemat „Krew“ wyd. krak), z go­
rącą wiarą, że wtedy zaświta nam jutrznia 
dnia lepazego, gdy będziemy umieli stanąć 
w jeden znak „bez waśni i sporów11, „miłości 
kwiatem przepleceni a pracą społeczną w je­
den snop związani11. Zdrowa to i piękna 
myśl.

W zl iorku zatytułowanym „Smutne strofy11, 
autorka daje wyraz swym subjekty wnym 
uczuciom i wypowiada bolesną tęsknotę ma­
tki za utraconym dzieckiem; „Strofy11 prze­
pojone są liryzmem rzewnej melancholii i zre­
zygnowanego cierpienia.

Poemat „Sny wiosenne11 to fantazya przed­
stawiająca walkę złych i dobrych genjuszów 
ziemi; forma wszędzie dobrze odpowiada na­
strojowi. „Wieczornica wołyńska11 są to o- 
powiadania, szumki i dumki na motywach 
ludowych osnute i w jedną całość ujęte. Jest 
to jeden z najlepszych utworów p. Korcza- 
kowej; znajdujemy tam wdzięk ludowej fan- 
tazyi, doskonale uchwycony, koloryt lokalny, 
melodyjność i śpiewność wiersza.

Talent autorki trafił tu na najwdzięczniej­
sze dla siebie a tak mało dziś przez poetów 
uprawiane pole. Potrzeba podobnych utwo­
rów coraz więcej odczuwać się daje, moder­
nizm bowiem odzwyczaja nas od prostoty te­
matów, od jasnej i przejrzystej formy. A prze­
cież poezyi pragną nie tylko przeczulone 
i subtelne dusze,—-tęsknią za jej czarem rów­
nież umysły proste, dziecięco-naiwne.

Poezya powinna uwzględniać rozległą ska­
lę napięć ducha ludzkiego, powinna obniżać 
czasem linię swego lotu, z zawrotnych prze- 
stworzów zstępować na niziny i tam do dzie­
ci ludu przemawiać kryształową mową piękna 
prostego, nie osłonionego w obłoczu draperyj 
form zbyt wyszukanych. Jej wielka rola od­
wiecznej pocieszycielki ludzkości, nie straci 
na tern, lecz zyska. Z. B.



Jak walczą kobiety?
Rzut oka na rok ubiegły wykazuje, iż ko­

biety wszystkich krajów rozwijają coraz ener­
giczniejszą kampanję w celu uzyskania pełni 
praw obywatelskich.

Za „broń" służą im: zjazdy, manifestacye, 
petycye, odezwy i wydawnictwa rozpowsze­
chniane w setkach tysięcy egzemplarzy.

Praktyczne amerykanki, w przeświadczeniu 
iż walka o „najbardziej idealne" zdobycze wy­
maga w obecnym ustroju pieniędzy, uczciły 
pamięć zmarłej działaczki Suzan Anthony, 
utworzeniem „funduszu żelaznego". Odsetki 
przeznaczono na cele agitacyi „wszechkobie- 
cej". Zebrano w ciągu paru miesięcy 100,000 
dolarów.

Przykład ten zachęcił „europejki" do żyw­
szego organizowania „kas agitacyjnych" choć­
by na mniejszą skalę. W braku miljonowych 
ofiar zasilać je mają drobne a stale składki 
członkowskie.

Wogóle ruch kobiecy zaczyna wkraczać 
w sferę polityki realnej, liczyć się z wyma­
ganiami życia.

Obok atakowania uczuć humanitarnych 
i odwoływania się do sumienia wszechludzkiego, 
sumienia, znoszącego widok ogromu różnych 
nędz i bezprawi ze stoicyzmem godnym le­
pszej sprawy — akcya kobieca opiera się na 
energicznym udziale—owocnej pracy kul­
turalnej i społecznej, oraz na wykazywaniu 
korzyści jakie społeczeństwu przyniesie zu­
żytkowanie sił kobiecych.

W roku ubiegłym różne stowarzyszenia 
kobiece usiłowały znaleźć sojuszników w po­
krewnych ideowo grupach społecznych, co 
więcej zobowiązywały się do czynnego po­
pierania kandydatów obiecujących bronić w 
parlamentach sprawy kobiecej.

— Jeśli nie dotrzymacie tym razem zobowią­
zań cofniemy naszą pomoc przy następnych 
wyborach—groziły śmielsze liberałki niemiec­
kie i angielskie.

Groźba to nie byle jaka!
Praktyka kampanij przedwyborczych do­

wiodła iż wszędzie (nie wyłączając Warsza­
wy) kobiety rozwijały nadzwyczajny zasób 
energii i pracowitości. Toż samo doświadcze­
nie wykazało również iż w większości wy­
padków pełne temperamentu agitatorki po 
doprowadzeniu wybrańców do wrót parla­
mentu (lub Dumy) zadowolnić się musiały 
przysłowiową rolą: „murzyna" który może 
odejść „bo zrobił swoje". Panowie posłowie 
po większej części nie śpieszyli ze stawianiem 
na porządku dziennym obrad parlamentar­
nych sprawy kobiecej.

Rok ubiegły przyniósł w tej mierze znacz­
ny postęp.

We wszystkich niemal parlamentach znaleźli 
się przedstawiciele broniący petycyi uadsy- 
łanych przez związki kobiece, lub też stawia­
jący samodzielnie wniosek udzielenia kobie­
tom praw wyborczych.

Co prawda podniesienie tej kwestyi staje 
się coraz mniej ryzykownem. Sprawa dojrze­
wa. Zmorę śmieszności prześladującą dotąd 
„feminizm“ zmiata duch czasu, opierając 
ruch kobiecy na podstawie ogólnego dążenia 
do wolności i równości.

Proces demokratyzacyi życia, znajdujący 
wyraz w masowej agitacyi za „czteroprzy- 
miotnikowem głosowaniem" przygotowuje o- 
pinię do żądania piątego uzupełnienia: bez 
różnicy pici.

Wraz z upadkiem przywilejów upada i za­
sada ograniczeń stosowanych do kobiet.

To też Finlandja urzeczywistniająca w po­
rywie wolnościowym głębokie reformy spo­
łeczne, powołuje po raz pierwszy w Europie 
do urny wyborczej uprawnione obywatelki.

Na zwycięstwo Finlandek złożyło się ich 
budzące szacunek współpracownictwo w dzia­
łalności kulturalnej—udział we wszystkich 
stronnictwach zależnie od przekonań politycz­
nych,—oraz szerzone pośród szerokich mas ko­
biecych uświadomienie, iż: „posiadanie praw 
jest niezbędnem dla odpowiedzialnego wypeł­
nienia obowiązków .̂

Za przykładem Finlandyi Norwegja *)  przy­
znała kobietom prawa polityczne. Obostrzono 
je jednak cenzusem, wymagającym od wybor- 
czyń dochodu wynoszącego conajmniej 400 
koron na wsi a 500 w mieście.

Ograniczenie to nie odnosi się do męż­
czyzn. (Cała płeć silniejsza przyjmie udział 
w głosowaniu z którego część znaczna kobiet 
proletaryuszek wyłączoną została). Ostatni 
rezultat wyborów municypalnych wypadł nie 
po myśli stronnictw ludowych. Przewagę uzy­
skali konserwatyści.

W Chrystyanii samej np. na 47,000 głosu­
jących przypadło 20,000 kobiet. Konserwa­
tyści otrzymali 24,564 głosów, partye ludo­
we 14,589. Z 84 mandatów pierwsi otrzymali 
44, drudzy—27. W całej Norwegii otrzymało 
ogółem prawo wyborcze 300,000 kobiet.

Organizacye kobiece oraz stronnictwa ludo­
we postanowiły walczyć dalej o zupełne rów­
nouprawnienie płci.

W Szwecyi w ciągu ostatniej kadencyi 
parlamentu rozpratrywano petycyę z żądaniem 
praw wyborczych dla kobiet, opatrzoną 142,828 
podpisami. Była to wymowna odpowiedź na 
zarzut jednego z posłów, który przed dwoma 
laty wyraził się iż: „żądanie równouprawnie­
nia politycznego nie jest popularnem pośród 
samych kobiet".

Po długich obradach, podczas których wie­
lu deputowanych kładło nacisk na to, iż 
„państwo powinno korzystać ze wszystkich 
sił swoich a praca kobiet okazała się nadzwy­
czaj pożyteczną na wielu polach," przyznano 
kobietom na razie jako pierwszy krok do sa­
modzielności politycznej, prawo wybieralności 
na urzędy gminne, oraz dostęp do służby pań­
stwowej.

W Holandyi rząd, przygotowujący zmianę 
ordynacyi wyborczej dla całego państwa, za­
mierza udzielić kobietom prawa ograniczone.

I to jest uważanem za „ustępstwo11 wywo­
łane interwencyą królowej Wilhelminy po­
zyskanej dla sprawy przez krajowy „Związek 
praw wyborczych1'.

Przeciwko projektowi powstają stronnictwa 
socjalistyczne. Utrzymują one iż taka czę­
ściowa reforma, takie: „powołanie do urn wy­
borczych dam z pominięciem kobiet z ludu,

*) Takiż sam cenzus obowiązuje przy udzielonych 
1901 kobietom prawom wyborczym municypalnym. 

nie będzie równouprawnieniem płci ale upra­
wnieniem przewagi klas posiadających".

Dyskusye w toku. Sprawa nie załatwiona...
W parlamencie angielskim prawo wybor­

cze kobiet (ograniczone obowiązującym w An­
glii cenzusem mieszkaniowym) rozpatrywa- 
nem było jako wniosek prywatny liberała 
Dickinsona. Prezes ministrów pozostawił 
Izbie rozstrzygnięcie billu. Kobiety pewne 
były zwycięstwa gdyż większość deputowa­
nych obiecywała stanąć po ich stronie. Istot­
nie wygłoszono kilka płomiennych mów. 
W rezultacie jednak oponenci nie dopuścili do 
uchwalenia projektu za pomocą znanego for­
telu... przegadania godzin przeznaczonych na 
dyskusye. Krewkie „sufrażystki" (pamiętne 
z przypuszczenia energicznego szturmu do 
parlamentu i starcia na pięście z po- 
licyantami), mogą się pocieszyć powodzeniem 
uzyskanem przy ostatnich wyborach muni­
cypalnych.

Z 21 kandydatek 5 otrzymało godność rad­
ców okręgowych. Dla charaktyrystyki ruchu 
angielskiego dodamy iż o miejsca w radzie 
okręgowej ubiegać się mogą jedynie wdowy 
lub panny.

Mężatek nie chcą sfery rządzące odrywać 
od ognisk domowych.

Sprawa trudności pogodzenia obowiązków 
żony i matki z rolą polityczną rozstrzyganą 
była również w parlamencie włoskim, gdzie 
kobiety posiadają gorących sprzymierzeńców 
w osobie ministra skarbu Lucatiego i depu­
towanym Mirabella.

Przeciwników zbijano argumentami iż „sko­
ro nikt się nie gorszy opustoszałemi ogniska­
mi milionów kobiet, które nędza zmusza do 
pracy pozadomowej, zbyteczną jest troska 
o to, jak rozporządzi swym czasem tysiące 
pań, nie szczędzących godzin modniarce i ró­
żnym absorbującym je „obowiązkom" towa­
rzyskim".

Ostatecznie na wniosek prezydenta Izby 
ministrów Gioleti, przekazano sprawę specjal­
nie obranej komisyi.

W Wiedniu na jednej z pierwszych sesyj 
parlamentu poseł Adler postawił wniosek roz­
szerzenia praw wyborczych na kobiety. Na 
Węgrzech, w Czechach i w Galicyi kobiety 
usiłują zespolić akcyę za demokratyzacyą 
sejmów krajowych ze sprawą własną. Toż 
samo dzieje się w Niemczech, gdzie ruch 
za zmianą ordynacyi wyborczej do sejmu 
pruskiego przybiera rozmiary burzliwych de- 
monstracyj.

W Paryżu kobiety zyskały ostatnio poważ­
nych sprzymierzeńców w nowo zawiązanem 
pośrod deputowanych kole zwolenników rów­
nouprawnienia. Kołu temu przewodniczy po­
seł Cheron, towarzysz ministra wojny.

Niezależnie od akcyi męskiej paryżanki 
działają na własną rękę i co więcej przy­
puszczają szturmy na dwa fronty.

Część kobiet udała się do Jauresa. Usłysza­
ły one zapewnienie że: „czerwoni poprą spra­
wę praw wyborczych kobiet. Nie dzielą oni 
bowiem obawy belgów, i nie sądzą, by tryumf 
kobiet francuskich mógłby się przyczynić do 
tryumfu fioletów^.

Równocześnie w pismach włoskich pojawiła 
się wiadomość o przybyłej do Rzymu depu- 
tacyi pań francuskich udających się do Sto­
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licy apostolskiej z prośbą o poparcie ruchu 
kobiecego. Pius X przyjął łaskawie femi­
nistki i obiecał udzielić im piśmiennej odpo­
wiedzi.

Jaką będzie ta odpowiedź i jak się przed­
stawia bilans ruchu kebiecego w innych kra­
jach, pomówimy w następnym artykule. Obe­
cnie dodajemy tylko że „kobiety egzotyczne“ 
na równi z białemi biorą się do walki.

W Chinach i Japonii rozwijają się organi- 
zacye kobiece; w Ameryce garną się do sa­
modzielności politycznej nawet murzynki; na 
konferencyi sztutgardzkiej wśród przedstawi­
cielek wszystkich ludów nie zabrakło i In- 
djanki z Bombaju.

Kobiety zbroją się na całej linii. Przywi­
leje „rządzących światem“ zagrożone!... Bacz­
ność panowie!

/. Orka.

Dr. Budzińska-Tylicka.
cwę*

Dr. Budzińska-Tylicka poświęciła się roz­
powszechnianiu zasad hygieny.

Słyszeliśmy ją po raz pierwszy na zeszło­
rocznym Zjeździe kobiet.

Zwracała wówczas uwagę na to, iż „odro­
dzenie narodu musi się opierać nie tylko na 
podstawie intelektualnej. Sil i zdrowia po­
trzeba przedewszystkiem matkom przyszłych 
pokoleń, bo wszak w zdrowem ciele zdrowa 
dusza się mieści“.

Na zaproszenie Związku równouprawnienia 
dr. Tylicka-Budzińska wygłosiła w ubiegłym 
miesiącu w sali Muzeum systematyczny kurs 
z zakresu hygieny kobiecej, złożony z sześciu 
wykładów.

Obecnie na żądanie wielu osób, które nie 
mogły otrzymać biletów na owe odczyty, 
przepełniające salę, prelegentka zdecydowała 
się ująć w jednej pogadance najważniejsze 
zagadnienia hygieny współczesnej.

Pogadanka ta odbędzie się w Filharmonii, 
w niedzielę d. 19 b. m., o godzinie 4-ej po 
południu.

Po omówienu anatomicznych, fizyologicz- 
nych i psychologicznych, właściwości kobie­
ty, mówczyni zajmie się hygieną dziecięcą, 
wieku szkolnego i dojrzałej kobiety.

Podobne odczyty, organizowane w roku ze­
szłym przez Związek niewiast katolickich w 
Krakowie, zwróciły uwagę na niejeden błąd 
wychowania, którego następstwa mszczą się 
okrutnie.

Na odczyty p. Budzińskiej-Tylickiej wstęp 
służy wyłącznie kobietom. Było by do życzenia, 
aby publiczność okazała się kulturalną i za­
stosowała się do tego, bardzo słusznego za­
strzeżenia. Pisma nasze powinny również 
wysłać sprawozdawczynie.

Dochód z odczytu zasili fundusze Kolonij 
letnich dla kobiet pracujących

Sprawozdanie zamieścimy w następnym 
numerze.

Dr. Budzińska-Tylicka wybiera się w przy­
szłym tygodniu na prowincyę z szeregiem 
odczytów z zakresu zaniedbanej u nas hygie­
ny szkolnej.

Towarzyswto Opieki nad dziećmi więźniów.

Są instytucye społeczne o których stanow­
czo wiemy za mało, choć zasługują na naj­
żywsze ze strony naszej zainteresowanie.

Stwarza je mądra, ofiarna praca kilku lu­
dzi dobrej woli, grosze cicho, skrzętnie zbie­
rane i wielkie umiłowanie celu — powstają one 
z niczego a istnieją wielkiemi ofiarami tych 
którzy je stworzyli.

Jedną z takich instytucyj jest Tow. opieki 
nad dziećmi więźniów.

Niedola która poruszyć musi, jeśli nie sepce, 
to nerwy najobojętniejszego człowieka — nie­
dola dziecka, oderwanego od rodziców', od­
grodzonego od nich nieprzebitym murem nie­
szczęścia lub występku — dzieci więźniów!

Pierwszą opiekunką tych najnieszczęśliw­
szych z ubogich i nieszczęśliwych, pierwszą 
inicyatorką i twórczynią dzisiejszej instytucyi 
jest p. Aniela Konopczyńska.

W marcu 1904 r. wynajęła pani Konopczyń­
ska lokal z 2 ch pokoików i kuchni i bez ża- 
dzych funduszów na razie rozpo­
częła działalność w przytułku, któ­
remu nadano nazwę św. Anny. W 
pierwszym roku istnienia przytułku 
znalazło w nim opiekę 48 dzieci, 
w maju 1905 r. zatwierdzono ustawę 
Towarzystwa, wtedy dopiero można 
było zbierać składki, — zjednywać 
członków i rozpocząć działalność 
na większą skalę. Nie zaniedbano 
też tej działalności, a jednym z lu­
dzi którzy największe położyli w jej 
sferze zasługi był p. Wojciech Sa­
wicki, prezes Towarzystwa. On to 
hojnemi ofiarami podtrzymywał fi­
nansowo instytucyę, z wytrwałą 
gorliwością zjednywał coraz no­
wych członków i pracował nad za­
bezpieczeniom bytu Towarzystwa.

Zaznajamiano też szerszy ogół z celami 
i zadaniami instytucyi, która zyskiwała coraz 
więcej członków i na trwalszych oparła się 
podstawach.

Dzieci w przytułku znajdowały się pod za­
rządem dozorczyń i bezpośrednią opieką pani 
Konopczyńskiej, oraz kilku pomagających jej 
pań, prócz pomieszczenia i utrzymania uczono 
je pisać, czytać, rachować, — trochę szycia, 
i śpiewu chóralnego, — członkinie i członko­
wie opiekunowie, wydzieliwszy pracę, codzien­
nie asystowali i pomagali przy lekcyach, od­
bywali pogadanki i t. p. Dzieci podzielono 
na 3 grupy: 1) nieumiejące czytać i pisać, 
2) mające początki nauki i 3) umiejące 
czytać, pisać i rachować. Starsi chłopcy po­
bierają potem naukę slójou — dziewczynki 
szycia.

Obowiązkowy jest 2 godzinny spacer 
a także roboty gospodarskie — sprzątanie, 
pomoc w kuchni i t. p. Nadto dla wyrobie­
nia altruistycznych instynktów, każde starsze 
dziecko ma sobie oddane pod opiekę jedno 
młodsze.

Pomieszczenie z małego lokalu przy ulicy 
Marszałkowskiej przeniesiono na Górną a na­
stępnie na Mokotowską, lato spędzały dzieci 
w Leonowie u p. W. Sanickiego, ostatnio zaś 
w majątku Czechy pp. Hordliczków, gdzie 
obecnie gościnę przedłużono na całą zimę, 
80 dzieci pod opieką 4 dozorczyń tam prze­
bywa.

Członków Towarzystwo posiada 289, liczba 
nader mała, że względu, iż niektóre składki 
są minimalne. Pomimo tego, dzięki rozum­
nej gospodarce, Towarzystwo rozwija się zna­

komicie i posiada już kapitał 10,000 
rb., na który złożyły się, poza wpły­
wami od członków, dochody niesta­
łe, składki etc., w tym zakresie 
podnieść wypada wielkie zasługi 
pani Straszę wieżowej, za której po­
średnictwem „Kuryer Polski" nie­
ustannie przypominał o celach in­
stytucyi i zebrał największą ze 
wszy tkich pism ilość składek.

Oszczędny i zabiegli wy zarząd 
zbiera z trudem, z wysiłkiem i wy­
trwałością, aby zapewnić stworzonej 
przez siebie instytucyi byt trwały— 
aby mieć podstawę, aby módz być 
u siebie, zbiera na dom własny.

Członek Zarządu p. Tadeusz Ro­
goziński ofiarował pod budowę domu 
plac w Wołominie, wartości około 
5 tysięcy rubli, jest to początek 

o znaczeniu dla towarzystwa niesłychanie 
ważnem. W zdrowej, lesistej okolicy, na 
wsi, stanąć ma dom, prosty, ąle podług 
wszelkich wymagań hygieny zbudowany, 
w domu tym mieścić się będzie ochronka, 
szkoła i warsztaty, koszt budowy obliczono 
na 60,000 rb.

Suma to wielka, ale dostarczyć jej jest 
obowiązkiem społeczeństwa, największym try­
umfem, największą siłą jego będzie, gdy dzie­
ci przestępców kryminalnych wychować po-
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trafi na swych obywateli, a dzieci takich 
jest w Towarzystwie opieki bardzo wiele.

Pomoc zaś jest łatwą, gdyż składki podzie­
lono tak, że obok kilkunastu i kilkorublo- 
wych, są parorublowe a nawet kopiejkowe, 
dla bardzo mało zamożnych przystępne.

Drogą, która mogła by zjednać Towarzy­
stwu członków, nagradzających niewielką wy­
sokość wkładek dużą ilością zapisów, byłaby 
inicyatywa ze strony rodziców i nauczycieli, 
aby młodzież zapisywała się do Towarzystwa. 
Mówimy teraz i piszemy wiele o uspołecznie­
niu dzieci, o wczesnem obznajmianiu ich z ży­
ciem publicznem, o związkach dzieci i mło­
dzieży, a nie zdarzyło mi się spotkać głosu 
nawołującego tę młodzież do udziału w istnie­
jących społecznych instytucjach.

A jest to sprawa nader ważna.
Powinniśmy wzbudzić w dzieciach naszych 

zainteresowanie się temi właśnie sprawami, 
dać im znajomość otaczających je prac spo­
łecznych, a nadews.systko zaś powinniśmy 
w dzieciach naszych obudzić współczucie 
i chęć pomocy dla nieszczęśliwych rówieśni­
ków. Młodsze niech złożą im mały datek 
swego grosza. Starsze niechaj przypatrzą się 
życiu w domu opieki, dopomogą o ile zajdzie 
potrzeba swym czynnym udziałem i poznają 
technikę działalności społecznej na zebraniach, 
to jest przecież najlepsza szkoła życia publi­
cznego, to jest poznanie swego społeczeństwa, 
w którem, jakże często, wyszły świeżo ze 
szkół „obywatel", obraca się jak w nieznanej 
krainie, bo pomimo niezwykłych haseł i na­
miętnych dysput nad odbudowaniem ustroju 
społecznego, w gronie kolegów praktycznie 
nic i nikogo nie zna i w najprostszej publicz­
nej sprawie poradzić sobie nie umie.

Weżrny przykład z urządzeń instytucyi, 
o której mowa, „dla obudzenia uczuć altrui- 
stycznych w dzieciach, każde dziecko ma so­
bie oddane w opiekę młodsze", niechże i na­
sze szczęśliwe dzieci, nasza kulturalna mło­
dzież, budzi i wyrabia w sobie to poczucie, 
niech dopomoże tym, którzy wyrwani zatra­
ceniu, staną da Bóg, w przyszłości, obok 
opiekunów swych, jako towarzysze na polu 
społecznej pracy, jako bojownicy w wielkiej 
walce o światło i dobro. N. J.

Z sali odczytów.

W dniu 8 i 11-ym Stycznia w lokalu Pol­
skiego Stów, równouprawnienia kobiet, wy­
powiedział adwokat Dunin dwa odczyty, za­
tytułowane „Prawo w stosunku do innych 
norm życiowych." Rozbierając w barwny 
i przystępny sposób istotę prawa, bistoryę 
jego powstania, rozwoju, licznych faz, jakie 
przechodziło i przechodzi, stwierdził prelegent 
najważniejsze pojęcia o prawie, a więc, że 
wyobrażenie prawa powstało z chwilą utwo­
rzenia życia społecznego i państwowego, że 
siła jest podwaiaą prawa—bez niej bowiem 
prawo nie może być wykonywane, że religia, 
sumienie, wreszcie wzgląd na opinię publicz­
ną, dyktują człowiekowi postępowanie pra­
we, lecz prawo pisane ujednostajnia to po­
stępowanie. Wreszcie z wielką oryginalnością 
poglądów przedstawił mówca zmiany pojęć 
etycznych i zastosowanych do nich praw, 
przez długi szereg wieków, oraz kolizye, za­
chodzące pomiędzy etyką a prawami pisane- 
mi. Na obydwóch odczytach sala była prze­
pełniona. Stowarzyszenie, powinno bezwarun­
kowo powiększyć swój lokal, obecnie mieści 
on zaledwie do 100-u osób, nie wystarcza 
więc nawet dla członków, nie licząc gości 
z odczytów i ciekawszych posiedzeń.

W J.

-------- -

Chwila bieżąca.

— Pismo rosyjskie „Riecz" pisze, iż po feryaeh świą­
tecznych Komisya, pod przewodnictwem radcy tajnego 
Przeradzkiego, zajmie się sprawami samorządu w ogóle, 
szczególniej z uwzględnieniem samorządu w Królestwie 
Polskiem i Kraju Nadbałtyckim.

— Departament policyi gromadzi wiadomości dotyczą­
ce egzekucyi dokonanych w roku zeszłym. Według da­
nych statystycznych jak donosi „Ruś“, najwięcej wyro­
ków śmierci przypada na Królestwo Polskie i Inflanty.

— W ministeryum spraw wewnętrznych z polecenia 
prezesa gabinetu przygotowują odpowiedź na możliwą 
interpelacyę Kola Polskiego w Dumie w sprawie zam­
knięcia Macierzy Szkolnej. Jednym z referentów ma 
być b. redaktor „Warszawskiego Dniewnika®—prof. Ku- 
lakowskij, obecnie członek rady ministra—co nic dobre­
go dla Polaków nie wróży.

— Powróciwszy do Warszawy na świąteczne ferye, po­
seł rosyjski miasta Warszawy, Aleksiejew, w sali kiubu 
rosyjskiego przed licznie zebranymi słuchaczami zdawał 
sprawę ze swej działalności w Dumie i przedstawiał swe 
troski i kłopoty odpierając zarzuty, iż za mało popisuje 
się swym krasomówstwem w Dumie pragnie on zawsze 
mówić po posłach polskich, aby zbijać ich argumenta- 
cyę i osłabiać wrażenie ich przemówień a to mu się nie 
zawsze udaje; następnie brak mu ścisłych informacyi, któ- 
remi się posługują i źródła które posiadają posłowie 
Koła Polskiego. Według też posła Aleksiejewa, naród 
nie dorósł do zasad manifestu 30 października, dlatego 
też ordynacya wyborcza z d. 3 czerwca jest dla niego 
zbawienną i powinna trwać dotąd, dopóki społeczeństwo 
nie dojrzeje do powszechnego glosowania.

— W Warszawie otrzymano wiadomość, iż byli pro­
fesorowie uniwersytetu rosyjskiego złożyli prezesowi mi­
nistrów memoryał, w którym doradzają nie czekać aż Po­
lacy poproszą o otwarcie uniwersytetu, lecz otworzyć go 
bezwarunkowo r. b., pozbawiając Polaków za bojkot 
uniwersytetu w r. 1905 katedr polskich. Taki złośliwy 
projekt musial więcej szkody niż pożytku przynieść kra­
jowi naszemu.

Treść numeru:
Narodowość jako prawo jednostek i gromad, przez Wła­
dysława M. Kozłowskiego.—Płomyk, powieść, przez Euge­
nię Żmijewską.— Wywłaszczony, wiersz, przez J. Terpi- 
lowską.—Szkoła pracy społecznej, przez J. Oksza. Do- 
wiiedźcie czynem, przez St. Poraj.—Na fali (wiersz), przez 
J. Zaborowską.—Na skalnem Podhalu: O ludzkiej biedzie, 
nowela, przez Kazimierza Przerwę-Tetmajera.—U Orzesz­
kowej. — Wiersz wygłoszony przez Antoniego Pileckiego 
w Grodnie d. 12 stycznia 1908 r. — Pisma Stanisławy 
Korczak, przez Z. B.—Jak walczą kobiety? przez J. Or­
kę.—Dr. Budzińska-Tylicka. — Towarzystwo opieki nad 
dziećmi więźniów.—Z sali odczytów.—Chwila bieżąca. — 

Ogłoszenia.
Dodatek'- Opis ubiorów i robót z rycinami, oraz 

tablica kroju.

SANATOGEN BAUERA

zdenerwowanym i pozbawionym energii 
życiowej przywraca siły i chęć do życia

Pochlebne opinie wlecej niz 5000 iekarzy 
i profesorów. Dostać można we wszyst­
kich opiekach i składach aptecznych. Wy­
strzegać się bezwartościowych naśladownictwa 
Prawdziwy tylko w opakowaniu rosyjskiem.

Broszury grotia i franco wysyła S. KARCZEWSKI, Waraaawa,
Nowe-Senatorska 1

Egzystuje od 1898 r.

nagrodzone na konkursie 
i medalami na wystawie

Przyjmuje do nauki kroju i szycia. Poleca gorsety paryskich 
pensjonarek.

1. KROP1WNICKA
Złota 3. WARSZAWA. Złota 3.

Pożyteczna nowość!!!

fasonów i dla

Zegary toaletowe z samoświecącymi cyferblatami, dającemi 
możność poznać godzinę w nocy, z szlifowanem lustrem, w roz- 
kosznem polerowanem pudle paryskiej roboty, z delikatną i przy­
jemną dla ucha muzyką „symfonia", grającą bardzo głośno i dłu­
go różne piękne i wesołe melodye: walce, polki, mazurki, krako­
wiaki, opery, pieśni narodowe i t. p., z akompaniamentem forte­
pianu przy kościelnym dzwonie. Mając taki zegar można dostar­
czyć wiele przyjemności sobie, rodzinie i gościom. Cena zamiast 
rb. 15, tylko rb. 3 k. 80, takie same większego formatu rb. 5 k. 40.

Takież z wiecznym kalendarzem, oznaczającym dzień, mie­
siąc i datę rb. 7 kop. 50, takież z kalendarzem, termometrem 
i kałamarzem rb. 9 kop. 40. Wysyłam za zaliczeniem pocztowem 
i bez zadatku. Za przesyłkę kop. 57.

Adres; Skład zegarówj MARKUS K A MINER 
98 Warszawa, ul. Ciepła ATe. 3. ’

Pracownia Zegarmistrzowska
fi' II

43. Nowy-Świat 43.
(Renaissance) w podwórzu.

Sumiennie i najtaniej wykonywa wszelkie roboty zegarmistrzowskie. 
Poleca tanie zegarki okazyjnie, piękne zegary starożytne, repetjery.

£2 I ET! 17MA łazowska.LJ I L. I-- I "■ I fl Front I’e piętro.
Krakowskie Przedm. 69.

Bielizna damska wykwintna i tania, najświeższe fasony, ręczne wykonanie, haft 
oiały, monogramy, imiona i herby. Kompletne wyprawy damskie. Wybór gotowej bie­
lizny. Koszule w ręku haftowane od rs. 2.25. Na sezon zimowy, barchanki pikowe w rę­
ku dziergane od rs. 3, pantalony 1.80.
......................- Pracownia nagrodzona na wystawie pracy kobiet. -



„WRZOS”
Do nabycia w Perfumeryach i Składach Aptecznych.

Tow. A. RALLET & C=
Warszawa, Wierzbowa 7.

F. Stankiewicz Magazyn Wyrobów 
srebrnych i platerowany cli

Poleca w dużym wyborze Nakrycia 
stołowe i różne galanteryjne wyroby

Senatorska W, telef. 19-96.

ProoowSFG&RSETów Janiny Kiedrzyńskiej• długoletniej krojczyni i zarządzającej pracownia gorsetów p. f
1 „Wlktorja", otwarta została d. 8 stycznia r. b. poleca naj­

świeższe fasony paryskie, oraz wielki wybór podwiązek ceny
J nizkie. Sadowa Nb. 6 m. 16, przy Marszałkowskiej. '

i
i
i
1

Niezawodne środki

& 2. - 
11KŁID MEBLOWY

T>FIĆEB»O“DEKOBMCY^MY 
CAŁKOWITE URZĄDZENIA MIESZKAŃ OD 
SKROMNYCH DO NAJWYTWORNIEJSZYCH., 

i||||=llll=lll|S||||=||||=||||=||||=||||=||l|=||||=|||l=H||=||||=|l||=||||=||||=|||lEl|||=||||=||||=||||=||||=l|||=||||=||||:

•

I

Wojsko Polskie 
Kościuszkowskie z 1794 roku. 

16 tabiic kolorowanych, obejmujących 
105 figur, z natury rysowanych przez 
Michała Stachowicza. 6 tablic kolorowa­
nych, rysowanych przez Walerego Elja— 
sza, ogółem 22 tablic z tekstem, podług 
wiarogodnych źródeł opracował B. Twar­
dowski. (,’etia rb. 3.
Wydanie poznańskie w ozdobnej opra­
wie. Wysyła się za zaliczeniem. Zama­
wiający kosztów przesyłki nie ponoszą.

A. Żalcsztein, Nowy-Świat Nr. 25.

Biuro Nauczycielskie 
JAHOŁkoWsklEJ 

Warszawa, Nowo-Jasna 8. 
profesorowie, nauczycielki, francuzki, 

niemki, polki, angielki.

200 Rubli miesięcznego 
dochodu, może każdy osiągnąć. Oferty dla 
„K. R. 200“ nadsyłać do Biura Ogłoszeń 

Ungra, Warszawa, Wierzbowa 8.

1 
i
i 
i 
I 
i 
l 
i

(bez żadnej 
blagi):

Przeciw zmarszczkom. Maski młodości. Przepaski na czoło i zbytni podbródek. Wanny parowe 
i przyrządy do samomasażu twarzy. Wyroby wszystkie mitinowe. Przeciw otyłości. Jodhiry- 
na D-ra Deschamp oraz angielskie mydło ,,GOSS3” na schudnięcie dowolnej części ciała. 
Na rozwój biustu: ,,Lalt Wef<etal ĆL’Apy” oraz aparaty pneumatyczne do masowania 
piersi D-ra Lapera. Duński „M.OS Balsam” na porost włosów. „Sepe sawicilise“ na porost 
brwi i rzęs. Anti Fonnes na węgry. „Epilatorie des Sultanes" na usunięcie włosów. „Lu- 
ste ite“ idealny ałyszcz do paznokci i naparstki do zwężania tychże. Rękawiczki kosme­
tyczne od rb. 2.50 kop. para. Wody na siwe włosy, przywracające pierwotną ich barwę, oraz 
na kolor złoty i mahoniowy. Farby na odcień żądany. Flanela w trzech zapachach oraz niezwykły 

wybór pięknych stylowych grzebieni ozdobnych.

Po cenach najniższych poleca:
MAGAZYN NOWOŚCI W P9„l,nu(<!Ljprln
KOSMETYCZNO-PERFUMERYJNYCH idOtKU WokIByU

Marszałkowska 109, rog Chmielnej. Telef. 75-86-
rj

MSBES BK tailS
PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 

I DZIECINNYCH 
Wykonanie szybkie i eleganckie. 

Ceny niskie. 
Wspólna Xs. 39, m. 2.

Biuro nauczycielskie 
„Załęski”

poleca: nauczycielki, nauczycieli, bony Niem­
ki i Polki. Sprowadza Francuzki z własne­

go biura w Paryżu.
Mazowiecka 3,

Telefon 42-14.

PIERWSZORZĘDNE

Biuro Nauczycielskie
Z. Jasińskiej 

poleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony i cudzoziemki.

WARSZAWA,
Włodzimierska 19.

a

pfRFL/Mi: H LACHSiS.k, *

•<• Medale Złote

Niema zimnych i wilgotnych mieszkań 
jeśli obsadzić w piecu 

hi-MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 
ogrzewa pokój w 30 min. do samej podłogi, QSzcze(|za do 50$ DUalll 
PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE ’ .

nie wydzielają swędu, utrzymują ciepło 8 g. po napaleniu 
Pochlebne zaświadczenia, prospekty i cenniki mult. wysyła się na żądanie. 

Ostrzega się przed nieudatnemi naśladownietwami.
Tel. 1502. Biuro Techniczne Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż. chem. Al. JerozoLTl.

MME WANDA Erywańska I6. 

wykonywa wyprawy całkowite 
ze znaczeniem w bardzo krótkim czasie.

t
 Nakład J. Błaszkowskiego

siążka do rachunków
DŁA KOBIET,

w gospodarstwie domowem za naj­
praktyczniejszą uznana, dająca obraz 

wydatków codziennych, miesięcznych i rocz­
nych, na każdy przedmiot, a tak wygodna, 
że dość jest wpisywać liczbę w gotowe ru­

bryki.
Jest do nabycia w Księgarni

TVf. Areta,
N owy-Świat, róg Wareckiej,

i we wszystkich innych Księgarniach po 
kop. 60.

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 
KARPIŃSKIEJ " 

POLECA: nauczycieli, nauczycielki, bony 
francuzki, niemki, angielki. 

Ł® Warszawa, Moniuszki 7.

Cennik nasion i cebulek kwiatowych
na rok 1908

ZAKŁADU RD A f*  i U Q CD
OGRODNICZEGO DbMUI H U OLD

to Warszawie, Jerozolimska 59.
wyszedł z druku i rozsyła się na każde żądanie bezpłatnie.

Ą t>

W wyrobu Apteki 1X10.11110Wbł
w Warszawie, Nowy-Świat 35.

ACzysiość! Hygiena! Oszczędność!
Trudne zadanie skutecznej wal; Tkl nui ł----------

aparat

0 Niezbędny

Illustrow. pros

M

ki z kurzem w lokal, rozwiązał

S9,oy „ATOM”
j w każdem mieszkaniu 

prospekt wysyła gratis i franko 

Handlowy Iwasiewicz i S-ka 
Adres: Telefon

Jerozolimska 74. 30-64.
Wyłączna sprzedaż na KrólestwoPolskie iRosyę.

KUPUJĘ BRYLANTY,
ZŁOTO, SREBRO I KWITY LOMBARDOWE 

Henryk Juwiler 
Nowy-Świat 59, l-sze piętro front. Tel. 5528 

Sprzedaję Biżuteryę: Srebro okazyjne. Kon- 
tentuję się małym zyskiem, bo w mieszkaniu.

Francuska Szkoła Kroju i szycia 
M-me MERCERE, = Nowy-Świat 42. 
Wyucza gruntownie i praktycznie naj­
świeższą metodę paryską wyzwala na 

mistrzynie i podmistrzynie cechowe. 
Dla niezamożnych kursy wieczorne no 

zniżonej cenie.

Dr. W. Zakrzewski
spec, akuszerja i choroby kobiece. 
Leczenie wysięków i przewlekłych 
chorób kobiecych metodami Apo­
stolego i Bier-Polano, a także ką­

pielami świetlno elektrycznemi.

Piękna 62, od 4-ej do 6-ej.
KST Najdokładniejszy

Portret grafologiczny
za nadesłaniem próbki pisma i 75 kop.

H. Małkowska
KRAKÓW, Loretańska 4.

Redaktor odpowiedzialny i Wydawca: Piotr Laskauer. Druk Piotra Laskauera i 8-ki, Warszawa, Nowy-Świat 41.


